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Mieszkańcy Berlina żadajq:

Plenarne posiedzenie
Komitetu W ojew ódzkiego PZPR

WROCŁAW. W dniu 25 bm 
odbyło się we Wrocławiu ple­
narne posiedzenie Komitetu 
Wojewódzkiego Polskiej Zje­
dnoczonej P artii Robotniczej.
Tematem obrad plenum KW 
była realizacja wytycznych V 
Plenum KC PZPR i Konferen 
cji Wojewódzkiej na odcinku 
przemysłu.

W posiedzeniu wziął udział 
zastępca Kierownika Wydziału 
Ekonomicznego KC PZPR, po­
seł Blinowski oraz przedstawi 
ciel Wydziału K adr KC Barto 
$iemcz.

Obrady zagaił 1 sekretarz 
Komitetu Wojewódzkiego PZ 
PR, Witaszewski. Podkreśla­
jąc, że plenum KW zebrało 
się kilka dni po zakończeniu II 
światowego Kongresu Obroń­

ców Pokoju, który zapoczątko 
wał nowy etap walki o pokój, 
ob. Witaszewski powiedział: 
„Dzisiejsze plenum wiąże się 
ściśle z zasadami postawiony­
mi przez Kongres Warszawski. 
Każdy wykonany i przekroczo 
ny plan produkcyjny wzmacnia 
fro n t pokoju

Sekretarz KW PZPR, R u­
siecki wygłosił referat, w któ­
rym przedstawił przebieg wy­
konania zadań pierwszego ro­
ku Planu 6-letniego w dolno­
śląskich zakładach przemysłu 
węglowego, włókienniczego i 
metalowego. W żywej dyskusji 
nad referatem  wzięło udział 21 
mówców.

Dyskusję podsumował I se­
kretarz KW PZPR, Witaszew­
ski.

Wycofać wojska okupacyjne
zlikwidować podział na sektory

Pismo Berlińskiego Komitetu Frontu Narodowego
do komendantów zachodnio - berlińskich 

i przewodniczącego Radzieckiej Komisji Kontroli
BERLIN (PA P). 25 bm. prezydium  berlińskiego Komitetu 

Frontu Narodowego wy&tosow ało jednobrzmiące pismo do 
trzech komendantów zachodnio-berlińskich i przewodniczące­
go Radzieckiej Komisji Kontr oli w Berlinie oraz do demo­
kratycznego m agistratu berlińskiego i do władz miejskich w 
Berlinie zachodnim.

Pismo wskazuje na katastro­
falne skutki, jakie dla miesz­
kańców zachodniego Berlina 
powoduje obecny rozdział m ia­
sta. Szereg zakładów fabrycz­
nych przerwał pracę, wiele 
fabryk przeszło na pracę skró­
coną. Bezrobocie wciąż wzrasta 
i oBejmuje już setki tysięcy o- 
sób. Sprawa odbudowy Berlina 
nie ruszyła z miejsca. W tych

Wielki dzień młodzieży

Lidia Korabielnikowa we Wrocławia
opowiada o swych dośw iadczeniach 

ZMP-owcom z 4 województw
WROCŁAW. W Wojewódz­

kim Ośrodku Szkoleniowym 
ZMP odbywają się obrady 
aktywu robotniczego ZMP
przemysłu włókienniczego z 
województw wrocławskiego, 
katowickiego, zielonogórskie­
go i krakowskiego. Toczy się 
dyskusja, w której młodzi

Straszliwy huragan 
nad N. Jorkiem
NOWY JORK. Niebywała 

od dziesiątków la t katastrofa 
rozszalałych żywiołów dosię- 
ela Nowy Jork  i 7 wschod­
nich stanów Ameryki Pół­
nocnej, położonych nad A tlan 
tykiem.

Trwająca już 36 godzin 
straszliwa burza spowodowa­
ła setki katastro f kom unika­
cji morskiej, powietrznej i lą ­
dowej. Fale zalały przysta­
nie, doki i wybrzeża, śnieży­
ca przerwała kom unikację sa ­
mochodową I kolejową. Po­
ważnie uszkodzonych zostało 
 ̂ radiostacji, około 100 osób 

Poniosło śmierć.

przodownicy pracy om aw iają 
zagadnienia produkcji, szko­
lenia zawodowego, tworzenia 
„brygad lekkiej kawalerii", 
dyscypliny pracy, opieki nad 
absolwentami SPP. W chwi­
li, gdy kończy swe przemó­
wienie Grzegorz B inder z le­
gnickiego „Dziewiarza" — 
przewodniczący narady, G ru­
dzień oznajmia:

— Na salę weszła nasza 
najdroższa koleżanka, komso­
mołka, raclonalizatorka p ra ­
cy, Lidia Korabielnikowa.

SERDECZNE POWITANIE
Zebrani zryw ają się z 

miejsc. Rozlega się grzmot 
oklasków i sala huczy okrzy­
kami:

— Kom-so-moł — Zet-em - 
pe! Niech żyje młodzież ra ­
dziecka w walce o pokój!...

Owacja trw a  kilka minut. 
Lidia Korabielnikowa zajm u­
je  miejsce w prezydium. 
Przewodniczący Grudzień wi­
ta  miłego gościa w serdecz­
nych słowach, przypominając, 
że przykład Korabielnikowej 
porywa coraz szersze rzesze 
młodzieży polskiego przem y­
słu włókienniczego, która za-

Zaspokoic potrzeby konsumentów 
- oto dewiza ssófózśefczy&h pSasdwsk
Ogólnopolski Z jazd  Zw. Spółdzieln i Spożywców

KRAKÓW. (PAP) 26 bm. w 
*jfu Teatru im. Słowackiego w 
Krakowie rozpoczął się Il-ai 
^Solnopolski Zjazid Związku 
spółdzielni Spożywców.
, sprawozdanie z rocznej dzia- 

ZSS, wygłoszone przez 
Zenkowslkiego, wykazało du- 

zą dynamikę rozwoju Spółdziel- 
ni Spożywców.

ezyna stosować zasady kom­
pleksowego oszczędzania.
OSIĄGNIĘCIA DOLNOŚLĄ­
SKICH KORABIELNIKOW- 

CÓW
Z kolei zabiera głos przo­

downica pracy ze Świebo- 
dzickich Zakładów Przem y­
słu Odzieżowego w Boguszo­
wie, Anna Zielińska, która 
wśród oklasków m elduje, że 
załoga tej fabryki, dzięki po­
mocy młodzieżowców wyko­
nała plan roczny już na dzień 
15 listopada, zam iast na  28 li­
stopada, jak  się zobowiązała.

Wśród hucznych oklasków 
Zielińska mówi:

— Przez cały miesiąc wrze­
sień, wzorując się na syste­
mie oszczędnościowym Lidii 
Korabielnikowej, pracowali­
śmy bez pobrania z m agazy­
nu  nici, szyjąc zaoszczędzo­
nym m ateriałem .

(D o kończen ie  na  str, 2-e))

warunkach separatystyczne wy 
bory zapowiedziane na 3 grud­
nia br. w zachodnim Berlinie 
pogłębią jedynie rozdział mia­
sta , w wyniku czego mieszkań­
cy zachodniej części znajdą się 
w jeszcze gorszej sytuacji. Ce­
lem normalizacji stosunków w 
Berlinie i poprawy położenia 
materialnego mieszkańców, Ko­
m itet Berliński Frontu Naro­
dowego proponuje:

1. Przeprowadzenie wolnych 
demokratycznych wyborów w 
całym Berlinie w marcu 1951 
roku.

2. Utworzenie wspólnego ko­
mitetu, złożonego z przedsta­
wicieli m agistratu  wschodnie­
go i zachodniego Berlina, któ­
ry  to komitet podejmie czynno­
ści związane z przygotowaniem 
i przeprowadzeniem wyborów 
w całym mieście.

3. Zabezpieczenie rzeczywi­
ście wolnych i demokratycz­

nych wyborów — wycofanie 
wszystkich oddziałów ekupacyj 
nych i zniesienie podziału m ia­
sta  na sektory — co odpowia­
da woli większości mieszkań­
ców Berlina.

Po przeprowadzeniu wybo­
rów nastąpi utworzenie jedno­

litego zarządu, który zajmie sif 
likwidacją bezrobocia, urucho­
mieniem przemysłu dla celów 
pokojowych oraz stabilizacją 
cen. Zarząd ten, zwalczając re- 
m ilitaryzację, popierać będzie 
rozwój ruchu pokojowego yr 
zachodnim Berlinie. ,

Podziw dla osiągnięć Polski
wyrażajq delegaci zagran iczn i

na II Światowy Kongres Pokoju
KRAKÓW. (PAP) , W auli 

Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Kraikowie odbyło się spotkanie 
delegatów m  II światowy Kon­
gres Obrońców Pokoju z na­
ukowcami i profesorami wyż­
szych uczelni Krakowa. W spot­
kaniu wzięli udział przedstawi­
ciele Ameryki Łacińskiej, Au­
strii, Hiszpanii, Indii, Luksem­
burga, Norwegii, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, Pa­
kistanu i in.

Gości powitał rektor U. J. 
prof. dr Marchlewski. Podkre­
ślił on pokojową pracę nauki 
polskiej, polskich studentów i 
profesorów. Wskazał na wielo­
wiekowe tradycje Uniwersytetu 

, Jagiellońskiego, stojącego przez 
cały czas swojego istnienia na 
straży wolności myśli, słowa i 
poglądów.

W imieniu zagranicznych de­
legacji przemówił d r G. Ber­
man, naukowiec psychiatra z 
Argentyny.

.Wzruszeni jesteśmy — stwier 
dził mówca — zarówno przyję­
ciem, jak i tym, co widzieliśmy 
w Polsce. Zwiedziliśmy Oświę­
cim i grozą przejęły nas dowo­
dy bestialstwa faszyzmu.

Wyrażam pc*ne uznanie i po­
dziw dla całego narodu polskie­
go, który potrafił odbudować 
swój kraj z gruzów i teraz z po­
święceniem walczy o pokój. Wie 
rżymy wszyscy, że nowe życie 
zwycięży.

My, ludzie nauki, ludzie mi­
łujący kulturę, walczymy w swo 
ich krajach i wśród swoich na­
rodów o pokój, o prawo do ży­
cia, nauki i szczęścia wszyst­
kich czujących tak samo, jak 
my — braci naszych na całym 
świecie.“

Po przemówieniu dra Ber­
mana uczeni i pisarze zagra­
niczni nawiązali z uczonymi 
polkam i serdeczne i  ożywione 
rozmowy.

Służba zdrowia w Planie 6-letnim

Wybudujemy 66 nowych szpitali
12.620 lekarzy 

* opuści akadim e medyczne

W Indiach

Więzienie
za obronę pokoju

Mo s k w a  ( p a p ), j a k  do-
«°si z Delhi agencja TASS, po 
Przeszło rocznym procesie o- 
Słoszony został wyrok przeci- 
, 0 uczestnikom konferencji w 
ronię  ̂ pokoju, która odbyła 
§ w lipcu ubiegłego roku w 

Prowincji Assam.
uznał „winę“ 306 obroń- 

Ł w, P°koju. Dwóch oskarżo- 
J; . skazano na dożywotnie 

hienie, 3^ — na dwa lata  
•{nęzi,er!i{*> a pozostałych na miej c  scjsł^ 0 aresz{-u j grZywnę
^  5 °  r u p i i .

■l. wywołał oburzenie w
auskiej opinii publicznej.

Ilość zaplanowanych na rok 
1950 sklepów osiągnięto już w 
początkach kwietnia. W następ­
nych miesiącach nastąpił dalszy 
wzrost sieci sklepów, dochodząc 
w październiku do 17.728.

W dziedzinie produkcji jak i 
żywienia zbiorowego istnieją 
poważne braki. Placówki spół­
dzielczości spożywców nie wy­
wiązują się jeszcze należycie ze 
swych zadań.

Związek Spółdzielni Spożyw­
ców dąiyć będzie do tego, by 
produkcja dawała konsumento­
wi takie artykuły, jakich on po­
trzebuje, a nie jakie najłatwiej 
wytwarzać, aby towar sprzeda­
wany był w sklepach racjonal­
nie rozmieszczonych, czystych i 
wyposażonych w odpowiednie 
urzadzenia. Należy również pod 
nieść poziom pracy gospód 
spółdzielczych tak, aby były one 
naprawdę kulturalnymi zakła­
dami gastronomicznymi.

Ministerstwo Poczt i Telegra- 
• fów zawiadamia, że od 25 bm. 
można przeprowadzać prywatne 
rozmowy telefoniczne pomiędzy 
Warszawą a Pekinem.

Połączenie uzyskać można w 
godzinach od 7—8 rano. Opłata 
za 3r-minutową rozmowę pry­
watną wynosi 40 zł 80 gr. Roz­
mowy z uprzedzeniem lub ^we­
zwaniem  ̂należy zamawiać w 

i przeddrH^ń

Bunt
Filipińczyków

chcą  w alczyć
przeciwko narodowi 
koreańskiemu

LONDYN (PA P). Dzienniki 
donoszą, że oddziały - filipiń­
skie, które zostały wysłane do 
Korei, by uczestniczyć w rozpę­
tanej przez Amerykanów woj­
nie agresywnej przeciwko na­
rodowi koreańskiemu, zbunto­
wały się. Wojska te odmówiły 
posłuszeństwa, gdy otrzymały 
rozkaz zaatakowania partyzan­
tów koreańskich w rejonie mia 
sta  Sindżu, które zostało nie­
dawno wyzwolone przez od­
działy partyzanckie. Miejsco­
wość ta  znajduje się w odle­
głości 10 km na południowy 
wschód od Phenianu.

Dowództwo amerykańskie a- 
resztowało wielu żołnierzy fi­
lipińskich.

W A RSZA W A  (PA P). W M ini­
s te rs tw ie  Z d ro w ia  rozpoczęła  się 
d w u d n io w a  k ra jo w a  n a ra d a  zw iąz 
kow ego i spo łecznego  a k ty w u  s łu ­
żby  zd row ia , pośw ięcona  o m ów ie­
n iu  zad ań  służby  zd ro w ia  w  o- 
k re s ie  P la n u  6-le tn iego.

W  n a rad z ie  oprócz  a k ty w is tó w  
z całego  k ra ju  w zię li ud z ia ł — 
m in is te r  Z d ro w ia  d r  T ad eu sz  M i­
ch e jd a  o raz  w ice m in istro w ie  Szta- 
ch e lsk i i K ożuszn ik . W p ie rw szy m  
dn iu  o b rad  r e f e r a t  o zad an iach  
służby  zd row ia  w  P lan ie  6-le tn im  
w yg łosił w icem in . Z d ro w ia  d r  J e ­
rzy  S ztachelsk i.

M. in . podczas gdy  w  ok resie  
od  1924 — 1938 r . p rzy b y ło  w  szpi­
ta ln ic tw ie  za ledw ie  13 ty s . łóżek , 
to ty lk o  w 1949 r . p rzy b y ło  p o ­
n a d  7 ty s . łóżek . P rz e d  1939 r. 
P o lsk a  s ta ła  n a  je d n y m  z o s ta t­
n ich  m ie jsc  p od  w zględem  liczby  
le k a rzy  w  E u ro p ie . W P olsce L u ­
dow ej podw o jono  liczbę  w y d z ia ­
łów  le k a rsk ic h , 8 -k ro tn ie  zw ię k ­
szono liczbę oddziałów  s to m a to lo ­
g icznych.

M imo w szy stk ich  n ie w ą tp liw y ch  
osiągn ięć  s łużby  zd row ia  w  P o l­
sce L udow ej is tn ie ją  jeszcze zn a­
czne b ra k i i b łędy .

W  ok resie  P lan u  6 -te tn iego do 
n a jw a żn ie jsz y ch  zadań  siużby  
zd ro w ia  na leży  w yszko len ie  w y ­
soko k w a lif ik o w an y ch  odpow ied  
n io  u św iadom ionych  ideo log icz­
n ie  k a d r , dalszy  rozw ój z a k ła ­
dów  służby  zd row ia  o raz  u s p ra ­
w n ien ie  za o p a trze n ia  w  le k i i 
sp rzę t.

W ok res ie  P la n u  6 -le tn iego o-
p u śc i a k a d em ie  m edyczn-; 12.620 
lekarzy*
W  ro k u  1951 zo rgan izow any  zo­

s ta n ie  s p ec ja ln y  in s ty tu t d o k sz ta ł­
ca n ia  le k a rzy . In s ty tu t  te n  szkolić 
będz ie  w y so k ie j k la sy  sp e c ja li­
stów .

W o k res ie  P lan u  6 -le tn iego  p rzy  
będz ie  ok. 5 ty s . w ysoko  k w a lif i­
k o w an y ch  le k a rzy -d en ty stó w  i o- 
ko ło  3 tys. fa rm aceu tó w , w yszko ­
lo n y ch  zostan ie  3.700 felczerów .

W icem in is te r S ztachelsk i om ó­
w ił n a s tę p n ie  rozbudow y z a k ła ­
dów  służby  zd row ia . M. in . zo­
s tan ie  w y b u d o w a n y ch  66 now ych  
szp ita li, odb u d o w an y ch  35 i ro z ­

b u d o w an y ch  109, dz ięk i czem u 
p rzy b ęd z ie  39 ty s . 900 łóżek . 
P ow ażn ie  w zrośn ie  ta k że  w o- 

k re s ie  P la n u  ilość san a to rió w  
p rzec iw g ru ź liczy ch , u zd row isk  i 
s ta c ji P ogo tow ia  R atunkow ego .

S zczególny n ac isk  położony 
zostan ie  n a  w a lk ę  z g ruź licą  
dzieci p rzez  w prow adzen ie  po- 
w sz ich n eg o  szczepienia. W ro ­
k u  1951 1.130 ty s . dzieci zo stan ie  
zaszczep ionych  p rzec iw ko  gi uź- 
licy . Od ro k u  1952 w szystk ie  
dzieci b ędą  szczepione przec iw  
b łon icy  i ty fu so w i. D la zrea lizo ­
w an ia  ty c h  zad ań  zostan ie  w y­
sp ec ja lizo w an y ch  600 le k a rzy  p e ­
d ia tró w  1 ok . 6.000 p ie lęg n ia rek . 
R ów nież dorośli ob jęc i zo staną  

m asow ym i szczep ien iam i p rzec iw ­
ko  chorobom  w en ery cz n y m  i za ­
k aźn y m . P ro w ad zo n a  będz ie  ró w ­
nież sze ro k a  w a lk a  z ra k ie m , r e u ­
m a ty zm em  itp .

A mery kański a m b a sa d o r
organiziife w Unigwofii

kampanię przedwyborczg

B B O O - E R S Z A F f

NOWY JORK (PAP). Z Mon 
tevideo donoszą, że w nie­
dzielę 26 listopada odbyły się 
w U rugw aju wybory prezy­
denta republiki, wiceprezy­
denta, 30 senatorów i 99 
członków izby reprezentan­
tów.

Głównymi kandydatam i na 
stanowisko prezydenta byli: 
Alberto E rrera  — przywódca 
parti nacjonalistycznej znaj­
dującej się w opozycji wobec 
rządu; Mario Gutiere i M ar- 
tinez Trueba z ram ienia pa r­
tii rządzącej; Blanco Asewedo 
z ram ienia tzw. partii „nieza­
leżnych" oraz sekretarz gene­
ralny Komunistycznej Partii 
U rugw aju — Lomee.

Partia  Komunistyczna wy­
stąpiła z następującym  pro­
gramem: walka o pokój, o
wyzwolenie narodowe U rug­
waju, o demokratyczną refor­
mę rolną, o uprzemysłowie­
nie k raju  i o utworzenie postę 
powego rządu koalicyjnego.

Jak  donosi prasa urugw aj­
ska, w czasie kam panii przed 
wyborczej am basador Stanów 
Zjednoczonych w Montevideo 
— Rendale, odbył podróż po 
kraju , występując w wielu 
m iastach z przemówieniami, 
c takującym i partię  kom uni­

styczną. W kilku miastach 
jakie odwiedził Rendale, zor­
ganizowano prowokacje prze­
ciwko uczestnikom wieców 
urządzonych przez postępo­
we organizacje. Dzienniki „La 
M archa" i „Justicia“ _ wiążą 
te prowokacje z podróżą am ­
basadora amerykańskiego.

Wybuch Etny
KATANIA. Dnia 25 bm. w 

godzinach południowych na 
terenie całe'} wyspy Sycylii 
odczuto silne trzęsienie ziemi. 
W kilka m inut potem nad 
kraterem  Etny ukazał się ol­
brzymi słup dymu i ognia 
oraz dal się słyszeć potężny 
wybuch.

W nocy na ulicach Katanii* 
położonej w odległości 20 km 
od k rateru  Etny, było widno 
jak  w dzień, a to na skutek 
blasku, w yciekającej z w ul­
kanu rozpalonej lawy.

Szereg miejscowości je s tŁ 
poważnie zagrożonych. W y­
słano oddziały wojska, Czer­
wonego Krzyża i straży ogni# 
wej do ratow ania mlenfa wio* 
sek położonych w  okolicacfc 
wzgórza Etny.



lunacy z Ząbkowic przodują
Dolnoślqska m łodzież „SP" 

wykonała z nadwyżką roczny plan pracy
' Wr o c ł a w . Dolnośląska 

łnłodzież „Służby Polsce' zna­
kom icie w yw iązała się ze 
Swych zadań, w ykonując z 
nadw yżką roczny plan  prac 
‘Społecznych. Nowe drogi i 
m osty, świetlice i boiska, ro - 
,wy m elioracyjne i upraw ione 
odłogi — oto rezu lta t pracy 
dolnośląskich junaków  „SP“, 
którzy poza tym  okazali po­
w ażną pomoc podczas sie­
wów, żniw i wykopków w 
PG R -ach i spółdzielniach p ro ­
dukcyjnych.

W ciągu 1950 r. młodzież 
'dolnośląskich wsi i m iast da­
la  585.703 dni pracy. W wy­
konaniu  zadań społecznych 
i,wziqło udział 165.157 junaków  
rl 110.543 junaczki, przyczy­
n iając  się rzetelnym  wysił­
k iem  do wykonania pierw sze 
roku  roku P lanu  6-letniego.

W szlachetnej ryw alizacji 
to najlepsze 1 najszybsze w y­
wiązanie się z zadań, na czo­
ło w ysunęła się młodzież z 
ipowiatów ząbkowickiego, je ­
leniogórskiego 1 w rocław skie­
go . W szeroko rozwiniętym  
Indyw idualnym  i zespołowym 
współzawodnictwie pracy w y-

Konfereacja pokojowa
czechosłowackich

kościołów
'niekatolickich

PEAGA (PA P). Zebrała się 
tu  konferencja pokojowa cze­
chosłowackich kościołów nieka­
tolickich. Na konferencję przy­
byli delegaci na II Światowy 
Kongres Obrońców Pokoju w 
W arszawie biskup kościoła cze­
chosłowackiego Novak i gene­
ra ln y  sekretarz słowackiego 
kościoła ewangelickiego — 
prof. Habada.

Po dyskusji uchwalono rezo­
lucję, k tóra głosi m. in.:

Powitaliśmy z radością u- 
chwały II Światowego Łongre- 
sn  Obrońców Pokoju. Wzywa- 
iey  wszystkich wiernych do u- 
dzialu w ich praktycznej reali­
zacji. Wyciągamy dłoń do 
wszystkich bojowników o po­
kój na całym świecie, zwłasz­
cza zaś do duchowieństwa Za­
chodu.

i.

M a w e ck a  
w Pradze

P r a g a .  Bawiąca obecnie 
w Czechosłowacji artystka po- 
Enańsikiej opery państwowej — 
Antonina Kawecka -—.wystąpiła 
na scenie teatru w Pradze i w 
Bratysławie w tytułowych ro­
lach opery ,Carmen" i „Halki“ 
oraz w operze Smetany „Hu- 
biczka“.

różnili się junacy i junaczki 
z Sobieszowa i Karpacza, w y­
konując 200 proc. planu, z gro 
m ady Pszenno w  pow. św id­
nickim  (290 proc. normy), z 
grom ady Sajdno w  pow. ząb­
kowickim  (198 proc.), hufiec 
G im nazjum  i Liceum  Energe­
tycznego z Legnicy (200 proc.) 
i młodzież ze Zbylutowa w 
pow. lwóweckim (180 proc.).

Obecnie junacy całego wo­
jew ództw a organizują narady  
młodzieżowe z okazji uroczy­
stego zakończenia prac spo­
łecznych. Odbędą się one w 
przodujących gm inach i po­
wiatach. Na zbiórkach h u f­
ców młodzież w ytypuje n a j­
lepszych przodowników p ra ­
cy społecznej, którzy podzielą 
się z zebranym i swoim do­
świadczeniem, k tó re  n iew ąt­
pliw ie będzie z korzyścią w y­
zyskane w  toku  realizacji p la­
nu prac społecznych na 1951 
rok.

M ieszkońcy Moskwy witajg uczestników Kongresu

Historyczne uchwały
II ŚwitESiw esią S e e p e i i  Pokpiu

spoikały się z  uznaniem

narodu radzieckiego
MOSKWA. (PAP) 25 listopa­

da wieczorem mieszkańcy Mos­
kwy witali powracających z 
Warszawy członków delegacji 
radzieckiej, uczesftnilków II-£o 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoqu.

Przed przybyciem pociągu na 
peronie _ dworca białoruskiego 
zebrali się przedstawiciele orga­
nizacji związkowych, kultural­
nych, młodzieżowych, delegacje 
załóg robotniczych, licznych za­
kładów przemysłowych, człon­
kowie Radzieckiego Komitetu 
Obrony Pokoju oraz uczeni, pi­
sarze i airtyści.

Obecni byli również: ambasa­
dor Koreańskiej Republiki L u­

dowo-Demokratycznej w ZSRR 
— Dju Jen-Ha, radca ambasady 
RP w Moskwie — Janusz Zam- 
browicz i ambasador Mongol­
skiej Republiki Ludowej w 
ZSRR — Idamżab.

Opuszczających wagony dele­
gatów publiczność otoczyła 
zwartym tłumem, wręczając im 
wśród entuzjastycznych okrzy­
ków wielkie bukiety kwiatów. 
Niezwykle serdeczne powitanie 
Zgotowano również członkom 
koreańskiej i mongolskiej dele­
gacji na Kongres, którzy tym 
samym pociągiem przybyli do 
Moskwy w drodze do swych 
krajów. Ogromne uznanie, jakie 
w narodzie radzieckim budzą

Lidia Korabielnikowa we Wrocławiu
(Dokończenie ze str. 1-ej)

N astępnie przem aw ia przo­
downica pracy W rocławskich 
Zakładów Przem ysłu  Odzie­
żowego, Zofia Czymira.

— Nasza taśm a nosi imię 
Młodej Gwardii. K orabieln i- 
kowcy naszych zakładów d la­
tego przyjęli tę  nazwę, gdyż 
chcą tak  pracować, jak  nasi 
koledzy komsomolcy. W dniu 
12 października wykonaliśm y 
plan  roczny. Pracz 3 dni n a ­
sza taśm a pracow ała na  za­
oszczędzonych niciach.

JA K  ONI TO ROBIĄ?
Zofia Czymira w yjaśnia, w 

jak i sposób korabielnikow cy 
W ZPO osiągają swe wyniki.

— Przychodzim y do pracy 
wcześniej, przygotow ujem y 
wszystko dokładnie, aby nie 
było postoju na  taśm ie 1 w 
chwili, gdy włączam y prąd, 
wszystko jest gotowe. Zmniej 
szyliśmy końcówki nici z 
30—50 cm do 5 cm. Szpulki 
nici z maszyn, n a  k tórych 
pozostało jeszcze kilkanaście 
m etrów, dawniej były odrzu­
cane, obecnie używam y ich 
do pracy ręcznej.. Oszczędza^ 
m y  również prąd, wyłączając 
w  razie potrzeby m otory. Dzię 
k i tem u oszczędza się również 
m otory i m aszyny. W prowa­
dziliśmy też oszczędzanie k re ­
dy. Nasze W arty  Pokoju dały 
oszczędność 1.150.000 zł. Na 
cześć II Światowego K ongre­
su Pokoju cała załoga zobo­
wiązała się szyć przez 6 dni 
na  zaoszczędzonych niciach.

W śród gorącej owacji m ło­
da przodownicą pracy oświad 
cza:

— Dumni jesteśm y że po­
witam y ju tro  Lidię K orabiel- 
nikow ą w  WZPO, gdzie n a ­

sza koleżanka udzieli nam wy 
jaśnień, jak należy pracować.

PODARKI I KWIATY
Do stołu prezydialnego 

zbliża się delegacja młodzieży 
włókienniczej z Kam iennej 
Góry z ob. Tarasiuk na 
czele. Delegacja wręcza Lidii 
Korabielnikow ej podarki, w y­
konane z zaoszczędzonego 
przez korabielnikowców m a­
teriału . Jest to płaszcz, obru­
sy i  kapa.

— Wzorujemy się w  naszej 
pracy na stachanowcach — 
— mówi ob. Tarasiuk. — N a­
szym hasłem jest produko­
wać lepiej, taniej, oszczęd­
niej.

N astępna grupa młodzieży 
wręcza K orabielnikow ej w ią­
zanki kwiatów . Młoda kom ­
somołka w staje  i  wzruszo­
nym  głosem dziękuje kole­
gom i koleżankom  z ZMP za 
podarki.

Po krótkiej dyskusji za­
b iera głos przedstaw icielka 
KW  PZPR, Wyciechowska, 
k tó ra  przypom ina uchwałę 
II K onferencji W ojewódz­
kiej PZPR, ± e nie -będzie aai 
jednego zakładu pracy na 
Dolnym Śląsku, który by nie 
wykonał planu pierwszego ro­
ku Planu Sześcioletniego. Na­
wiązując do tej uchwpły, ob. 
W yciechowska rzuca hasło, 
p rzy ję te  entuzjastycznie przez 
zebranych, aby nie było w  
województwie wrocławskim  
ani jednego zakładu pracy, 
który by nie wykonał Planu 
Sześcioletniego przedtermino­
wo.
MÓWI LIDIA KORABIEL- 

NIKOWA
Na trybunie  ukazuje się w i-

Paryż spogląda na W a rsz a w ę

Wszystkie sensacje prasowe
pobił na głowę 
Warszawski Kongres Pokoju

Paryski korespondent A P I, 
Claude Domergue tak  opisuje 
nastroje w Paryżu w okresie 
obrad Warszawskiego Kon­
gresu Obrońców Pokoju: 

Najważniejszym  w ydarze­
niem  nad Sekwaną, w ydarze­
niem  przysłaniającym  wszyst­
kie inne sprawy, było to, co 
się działo nad Wisłą. Paryż 
spoglądał ku W arszawie. P o ­
dobnie jak  zresztą Londyn, 
Nowy Jork, Rzym i inne 
św iatow e stolice.

W ystarczyło przejść się w 
niedzielę 19 bm. po placach 
’*argowych Paryża, gdzie o- 
ćhotniczy kolporterzy sprze­
da ją  niedzielne w ydanie „H u- 
m anite", aby stwierdzić, że 
,w pół godziny nak ład  był 
rozsprzedany.

Spytałem  któregoś z m ło­
dych sprzedawców o przyczy­
n ę  tego „handlowego*- sukce­
su. Popatrzył na  m nie ze 
zdziwieniem:

— Przecież w dzisiejszym 
num erze m am y sprawozdanie 
* Kongresu, spraw ozdanie z 
W arszawy...

Wokół kiosków z gazetam i 
!widać dyskutujące zajadle 
grupy. W tłum ie rozpraw iają­
cych krzyżują się nazwiska: 
Fadiejew a, E renburga, F a r-  
ge; padają słowa: „propozy­
cje pokojowe, 5 mocarstw, 
delegaci, W arszawa, pokój“.

Niedziela, popołudnie. Przed 
red ak c ją  „Ce Soir“ tłum y lu ­
dzi. Wszyscy czekają na po­
południow e w ydanie dzienni­
ka, k tó ry  w rekordow ym  cza 
sie przynosi z W arszawy p ier­
wsze wiadomości o K ongre­
sie. K olporterzy na row erach 
t  gm achu d ru karn i rozjeżdża­

ją  się ku w szystkim  krańcom  
Paryża. Ju ż  o 15.30 wiadomo, 
co zaszło na  Kongresie w n ie­
dzielę rano.

K ilka  słów uznania godzi 
się poświęcić francuskiej p ra ­
sie demokratycznej, k tó ra  mi 
mo technicznych i finanso­
wych trudności — zdołała 
zapewnić rekordow o szybkie 
i wyczerpujące inform owanie 
F rancuzów  o wszystkim, co 
działo się w  Warszawie.

Każde z dem okratycznych 
pism wysłało? do W arszawy 
jednego lub  naw et k ilku  ko­
respondentów, którzy praco­
wali bez wytchnienia.

M arcel V altat i Jean  P ierre  
Chabrol wypełnili swymi ko­
respondencjam i całe kolum ­

ny „Hum anite". Cha broi dzie 
llł pracę m iędzy piórem  dzień 
n ikarza i ołówkiem rysow ni­
ka. Jego szkice z sali kongre­
sowej zamieszczane codzien­
nie przez „Hum anite", prze­
kazywały rzeszom Francuzów 
nastró j i wyraz ludzkich tw a 
rzy, którego nie zdołało od­
dać słowo.

Ogromne fotografie z sali 
Kongresu i rusztow ań W ar­
szawy zamieszczał „Ce Soir“. 
Ten ostatni dziennik wysłał 
do W arszawy francuskiego pu 
blicystę W ładimira Posnera, 
który dokazał wyczynu nie 
lada. „Ce Soir“ był pierw­
szym dziehnikiem na Zacho­
dzie, który zamieścił sprawo­
zdanie wygłoszone na otwar­
ciu Kongresu przez prof. Jo- 
liot-Curie.

Warszawski Kongres Poko­
ju bił w  Paryżu na głowę 
wszystkie prasowe sensacje. -

tan a  nie m ilknącym i braw am i 
l okrzykam i Lidia K orabiel- 
nikowa. P ad a ją  słowa proste; 
szczere, serdeczne. Oto mówi 
koleżanka radziecka do swych 
polskich przyjaciół. Dzieli się 
z nim i swymi doświadczenia­
mi.

— Przynoszę wam  pozdro­
w ienia robotników  Związku 
Radzieckiego — pada p ierw ­
sze zdanie, podkreślone h u ra ­
ganem  braw . — W Związku 
Radzieckim rozwinęło się so­
cjalistyczne współzawodnic­
two pracy, którego hasłem  
jest pracować dziś lepiej niż 
wczoraj. Nasze rezultaty  osiąg 
nęliśm y dzięki tem u, że n a ­
sza brygada zawsze przygo­
tow yw ała sobie m iejsce p ra ­
cy. Aby być przodownicą p ra ­
cy, trzeba dobrze poznać swój 
w arsztat, sw ą maszynę, znać 
jej wszystkie części składo­
we.

W naszej pracy pom agają 
nam  szkoły stachanowskie, w 
których starzy m ajstrow ie i 
stachanowcy zapoznają nas ze 
swymi doświadczeniami.

W  szkołach technicznych po 
znajem y operacje- nie. tylko 
naszego odcinka pracy, ale 
cały proces produkcji w  za­
kładzie, jak  i proces produk­
cji surowca, który  przerab ia­
my.

Dalszym czynnikiem, pom a­
gającym  nam  w pracy, jest 
sam okontrola. Każdy z nas 
kontro lu je wyniki pracy i sam  
nie przyjm ie do dalszego w y­
konania złej roboty, ani też 
nie puści dalej nie dobrze 
przez siebie w ykonanej sztu­
ki.

Nasza brygada zobowiązała 
się pracować jeden dzień na 
zaoszczędzonym m ateriale. 27 
członków naszej brygady w y­
konało to zobowiązanie. W te­
dy zwróciliśmy się z apelem 
do całego oddziału, a  następ ­
nie oddział zaapelował do ca­
łej załogi. I  tak  nasza bryga­
da w ykonała z zaoszczędzone­
go m ateriału  2.000 sztuk obu­
wia, oddział 6400 sztuk, a  ca­
ła  fabryka 30.000.

O trzym ujem y obecnie — 
mówi L idia K orabielnikow a 
— tysiące listów  od górni­
ków, hutników , włókniarzy, 
którzy zaczynają również w 
swych branżach stosować za­
sady kompleksowego oszczę­
dzania.

Przem ów ienie swe Lidia 
K orabielnikow a kończy okrzy 
klem  na cześć narodu pol­
skiego 1 Prezydenta '“Bieruta.

Długo trw a ją  owacje. P rze­
wodniczący Grudzień, dzię­
kując Korabielnikow ej, sk ła­
da w im ieniu młodzieży w łó­
kienniczej zobowiązanie, że 
będzie ona pracow ała jeszcze 
lepiej niż dotychczas, (zg)

■ S z c z e c i n .  W klinice ■po­
łożniczej w Szczecinie urodziły 
się „trojaczki". Szczęśliwą m at­
ką ^jest 29-letnia Zofia Szy­
mańska.

Czy zapomniano?
We w ro c ła w sk ie j „ s ló - 

d ep ice"  b y l iś m y  ś w ia d k a ­
m i se rd eczn eg o  p o w ita ­

n ia  d w ó ch  s ta r szyc h  p ań , 
k tó re  — ja k  w y n ik a ło  z  
ic h  ra d o sn e j w y lew n o śc i 
— n ie  w id z ia ły  s ię  k i lk a  
lat.

— I  có ż  pa n i te ra z  po ­
rab ia?  — za p y ta ła  sw ą  

są sia d kę  je j  n le sp o d z ie w a  
n ie  sp o tk a n a  to w a rzy  

s zk a , g d y  po c zu ły c h  „a- 
ch a c h '1 i „ o ch a ch “ u siad  
ły  w reszc ie  na  ław ce.

— O d zw y cza ja m  s ię  od  
ro b ien ia  n a  d r u ta c h  — 
odparła  zagadn ię ta .

— Ja k to ?  N ic  n ie  r o zu ­
m iem ...

— N o ta k . Z a w sze  lub i 
la m  ro b ić  n a  d ru ta ch ... 
I  ro b iła m  p ię k n e  rze c zy .  
W ed łu g  w ła s n y c h  p o m y ­
s łó w ... A  te ra z  n ie  m ogą.

SZMERY ODRY
C hcia łam  w ła śn ie  z ięc io ­
w i n a  im ie n in y  zro b ić  
p ię k n ą  k a m iz e lk ę  w e łn ią  
n ą  i... n ic  z  tego ...

— A le  dlaczego?
— B o n ie  m ogę  w  ża d ­

n y m  sk le p ie  k u p ić  w e ł­
n ia n e j p r zę d zy . B y ła m  w  
P D T , w  M HD, w  P S S  
i  n ig d z ie  n ie  m a...

W g łosie  - s ta r sze j pa n i 
b rzm ia ła  n u ta  ża lu .

A. sw o ją  drogą — d la ­
czego  u sp o łec zn io n e  p la ­
c ó w k i h a n d lo w e  n ie  zao  
p a tr z y ły  s ię  p r ze d  z im ą  
w  ta k  se z o n o w y  a r ty k u ł,  
ja k  p r zę d za  w ełn iana?

Nie możemy
...ro zw iązać  za g a d k i po ­

s ta w io n e j n a m  p rze z  je d ­
n ego  z  c z y te ln ik ó w  r u ­
b r y k i ,S z m e r y  O d ry“. Ta  
p o cz to w o  -  m a te m a ty c z ­
na zagadka sformułowa­

n a  zo sta ła  w  n a s tę p u ją c y  
psosób:

J a k ą  p rze c ię tn ą  s z y b ­
ko ść  na  godzinę  osiągnął 
list, k tó r y  n a d a n y  w  
U rzędzie  P o c z to w y m  N r 2 
p r z y  D w orcu  G łó w n ym  
w e  W roc ław iu  — w ęd ro ­
w a ł w  ty m  s a m y m  m ie ­
śc ie  p r ze z  48 godzin , z a ­
n im  d o ta r ł do adresa ta , 
za m ieszk a łeg o  p r zy  u l. 
P ia s to w sk ie j, sko ro  w 
m y ś l na p isu , u m ie s zc zo ­
n eg o  n a  s k r zy n c e  p o cz to ­
w e j  — lis ty  w y b ie ra n e  są  
co godzinę?

N ie  m o że m y  u d z ie lić  
o d p o w ie d zi n a sze m u  c z y ­
te ln ik o w i, p o n ie w a ż  n ie  
w ie m y , p od  ja k im  n u ­
m e r e m  m ie s z k a  p r z y  ul. 
P ia s to w sk ie j ad resa t li­
s tu . W ie m y  n a to m ia s t, że  
w  o b liczen ia ch  to  n a ­
w e t... m e tr y  gra ją  odp o ­
w ie d n ia  rolę.

Z a g a d kę  p r ze sy ła m y  
D y r e k c j i  P o czt, w ie rząc ,

że  ta  zd ra d z i n a m  s z y b ­
ko ść  p rze lo to w ą  d o ręcza ­
n ia  lis tó w  m ie jsc o w y c h .

(rs)

W pewnej gospodzie
R zec z  s ię  d z ie je  w  p e w ­

n e j  gospodzie  w ro c ła w ­
s k ie j .

M łoda k u c h a rk a  z a p y ­
tu je  k e ln e r k ę :

— J a k  m y ś lis z , c z y  te n  
m ło d y  c z ło w iek , k tó r y  tu  
p rzy c h o d z i s ta le  od  
tr z e c h  m ie s ię c y  i zagląda  
z a w sz e  do k u c h n i, je s t  
w e  m n ie  za ko ch a n y?

— C zy  o n  s ta le  ja d a  u  
nas obiady?

— T a k , od  trze c h  m ie ­
s ięc y  n ie  op u śc ił a n i je d ­
nego  obiadu.

N a to  k e ln e r k a  z  g łę­
b o k im  p rze k o n a n ie m :

—  W ta k im  ra zie  na  
p ew n o  je s t  za k o c h a n y . 
In a c ze j n ie  m o żn a  sob ie  
tego  w y tłu m a c z y ć . (zg)

historyczne uchwały Kongresu, 
znalazło swój wyraiz w niezwy­
kle serdecznym przebiegu wie­
cu, zorganizowanego na dwor­
cu.

W imieniu pracujących Mos­
kwy przemówił przewodniczący 
Rady Zakładowej fabryki _ bu­
dowy maszyn — Moisiejew, 
który oświadczył:

„Jesteśmy durniu, że Kongres 
Obrońców Pokoju jednomyślnie 
powziął proste, zrozumiałe dla 
wszystkich uchwały, w których 
znalazły dobitny^ wyraz myśli i 
pragnienia ludzi dobrej woli, 
zjednoczonych w wielkim ruchu 
obrońców pokoju. Jesteśmy prze 
konani, że zwycięży obóz po­
koju, socjalizmu i demokracji, 
ponieważ na czele tego obozu 
stoi Związek Radziecki, które­
mu przewodzi wielki wódz i na­
uczyciel — Józef Stalin.“

Z kolei przedstawiciel Zw. 
Pisarzy Radzieckich, znakomity 
poeta Twardowski, gratulował 
delegatom radzieckim pomyśl­
nego zakończenia obrad.

Następnie przemawiała dele­
gatka narodu ̂  koreańskiego 
Pak Don-Ai, która oświadczyła:

„Drodzy przyjaciele i towa­
rzysze! Przybyliśmy na Kongres 
z kraju, w którym toczy się 
krwawa wojna, rozpętana przez 
interwentów amerykańskich. 
Miasta i wsie naszego kraju 
bombardowane są przez samo­
loty amerykańskie. Jesteśmy jed 
nak przekonani, że pokój zwy­
cięży wojnę. Jesteśmy pewni 
zwycięstwa słusznej sprawy. 
Cały miłujący wolność świat 
jest po naszej strome. Na Kon­
gresie dcfesraci około 80 krajów 
jednomyślnie wvstępowali prze­
ciwko zaborcom amerykańskim 
i zadali nołożenia kresu wojnie 
w Korci.“

Wiec zakończył się przemó­
wieniem członka radzieckiej 
delegacji poety Surkowa. który 
wzniósł okrzyk na cześć po­
tężnego obozu obrońców poko­
ju, na cześć ostoi pokoju i po­
stępu Związku Radzieckiego i 
na cześć wodza mas pracują­
cych całego świata — Józefa 
Stalina*

/ b  źoigrfe ,3/ntą^

Businessman) 
i... rosyjski sos

K o re s p o n d e n t n o w o jo rsk i p 
w d y “  G . R assad in , w  a r ty k u ł  ?♦' 
„ H is te r ia  w o je n n a  a  businc, ,, 
p isze  m . in .:  »

— P ro s ty  A m e ry k a n in  nie umi« 
Już śm ia ć  się  n a tu ra ln y m , iU(j7 
k im  śm ie ch em . N a jego twarZv 
m a lu je  się  n ie p o k ó j i strach.

N ied a w n o  w  w agon ie  nowi?0r 
sk iego  m e tr a  n a s tą p iło  krótkie 
spięci-;. R ozleg ł s ię  trzask , w cie. 
m n o śc iach  p o sy p a ły  się is^ '  
W y b u c h ła  p a n ik a . T ysiące  ludzi j 
o k rz y k ie m  „B o m b a  atomowa!'* 
rz u c iło  się  do ucieczk i.

P rz e d  k ilk u  d n ia m i pewien żar. 
to w n iś  z a m ieszk a ły  w  Bron* 
(d z ie ln ica  N ow ego  Jo rk u ), uirie. 
śc ił w  o k n ie  m eg afo n  i ogłosi! 
„ A la rm  atom ow y* '. M ieszkańcy 0. 
k o lic z n y c h  dom ów  wybiegli w 
p o p ło c h u  n a  u lic ę ; nastąpił* 
p rz e rw a  w  ru c h u . P o lic ja  z trud. 
n o śc ią  o p an o w a ła  sy tuac je .

P o d o b n e  fa k ty  — p isze  Rassadin 
— n ie  są  z ja w isk ie m  przypadko­
w y m . fiw iadcza  one , Jak dalece 
w zm og ła  5-ię ju ż , rozn iecana  przej 
k o ła  rząd z ące , p sychoza  wojenna 
w  USA.

S zerzen ie  h is te r ii  w ojennej idzie 
w  p a rz e  z k a m p a n ią  oszczerstw 
p rz e c iw  Z w iązkow i Radzieckiemu 
I k ra io m  d e m o k ra c ji  ludowej, a- 
m e ry k a n ó w  s tra sz y  się  rzekomvm 
„ n ieb ezp iecz eń stw e m  zza oceanu", 
P od  ty m  p re te k s te m  forsuje się 
n ie z n a n e  d o tą d  w  h is to r ii Amen', 
k i  b u d ż e ty  w o je n n e , wzmaga wy. 
śc ig  z b ro je ń  i  o fen sy w e przeciw, 
ko  s to p ie  ży c io w ej m as pracnją. 
cych .

In s p ira to ra m i te j  histerycznej 
p ro p a g a n d y  i p rzy g o to w ań  wojen* 
n y c h  są p p . D u p o n t i Morgan, 
R o c k e fe lle r  i M ellon . D la nich hi. 
s ie r ia  w o je n n a  je s t  złotodajną ły. 
lą.

K o re sp o n d e n t p isze  dalej, 4e w 
je d n e j z r e s ta u ra c y j  nowojorskich 
sk re ś lo n o  z Jad ło sp isu ... sos ro­
s y js k i... J a k  w id ać , pew ne nazwy 
p s u ją  a p e ty t  businessm enom  ame. 
r y k a ń s k im . N ie sm a k u ją  Im pra* 
w d o p o d o b n ie  ta k że  dania chiń­
sk ie , san d acz  po  po lsk u  i galasi 
po  w eg ie rsk u .

M ożna, o czyw iśc ie , wycofać i 
ja d ło sp isu  a m e ry k a ń s k ie j restau­
ra c j i  „sos ro s y js k i"  i zastąpić go 
Jak im k o lw iek  sosem  francuskim 
„a  la  J u le s  M och“ . N ie możni 
Jed n ak  „usunąć*4 an i ..zamknąć* 
w ie lk ieg o  obozu  p o k o ju  i demo* 
k ra c j ł .

Popularyzacja radzieckiej nauki
Wzrasta Kfczba członków TPPR
OLSZTYN. W Miesiącu Po­

głębienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej nastąpiło  znaczne oży 
wienie działalności ekip łączno 
ści m iasta ze wsią w woj. olsz­
tyńskim. 9*2 ekipy robotnicze 
odwiedziły ponad 400 wsi, urzą 
dzając dla ltfdńości wiejskiej 
imprezy artystyczne z bogatym 
program em .

Ekipy robotnicze przyjmowa 
ne są przez chłopów niezwykle 
serdecznie.

POPULARYZACJA ZDOBY­
CZY RADZIECKIEJ AGRO­

BIOLOGII
POZNAŃ. W Poznaniu od­

był się pierwszy w bieżącym 
Toku akademicki wieczór dysku 
syjny koła agrobiologów przy 
U. P., na którym  prof. dr S. 
Barbacki podzielił się ze słu­
chaczami wrażeniami z wyciecz 
ki do ZSRR. Wycieczka, w któ 
rej brało udział 21 polskich na 
ukowców z różnych ośrodków 
wiedzy rolniczej, była w dro­
dze przeszło 5 tygodni, a tra sa  
jej długości 10.000 km objęła 
Moskwę, Miczurińsk, Stalin­
grad, K rasnodar, Tyflis, Ba- 
tum, Gruzję W schodnią, Char 
ków, Ktirsk i Kostromę.

Mówca podkreślił, że w ZSRR 
wyhodowano wiele nowych ga­

tunków rośli m. in. nowy ga 
tunek rycynusu, odpornego 
na suszę, który dziś rośnie na 
rozległych stepach Kubania. 
Zwiedzajac Miczurińsk uczeni 
podziwiali wysokie plony z 
drzew wytrzymałych na 40-sto 
pnio we mrozy. Owoców tyło 
tak  wiele, że musiano skonstru 
ować specjalne podpórki H  
gałęzie, aby nie załamały się 
pod ciężarem.
8.C00 NOWYCH CZŁ. TPPK

W WOJ. SZCZECIŃSKIM I
SZCZECIN. Liczba nowoza« 

łożonych kół T PPR  wzrosła *j 
woj. szczecińskim o 111, a lid 
ba członków powiększyła się o 
8.000.

Z okazji „Miesiąca11 zorpam 
zowano w gromadach ponad 50 
imprez artystycznych. Zwięk* 
sza się wśród m as chłopskich 
zrozumienie znaczenia TPPRi 
umożliwiającego ogółowi spcłe 
czeństwa bliższe zapoznanie si? 
z życiem narodów ZSRR, z® 
zdobyczami radzieckiej nauki i 
sztuki. #

Zwiększa się również siw 
kursów języka rosyjskiego. Na 
34 zorganizowanych kursach 
liczba słuchaczy przekraczi 
1000 osób.

UKAwDDACY
NAD ODBUDOWĄ

„Z IM N Y  W YCHÓW  C IE L Ą T " 
P R ZY N O SI DODRE W Y N IK I

S p ó łd z ie ln ie  p ro d u k c y jn e  w oj. 
o p o lsk iego  w  co raz  sze rszy m  z a ­
k re s ie  s to s u ją  w h o d o w li zd o b y ­
cze p rz o d u ją c e j ag ro b io lo g ii r a ­
d z ieck ie j, o s iąg a jąc  po w ażn e  s u k ­
cesy .

M. in . d o sk o n a łe  w y n ik i w  w y ­
cho w ie  b y d ła  u z y sk a ła  sp ó łd z ie l­
n ia  p ro d u k c y jn a  „W ilanow a* w 
p o w iec ie  n y sk im . Z a sto so w an o  tu  
w  h o d o w li b y d ła  m e to d ę  „ z im n e ­
go w ychow u  c ie lą t“ . O d m a ja  b r . 
w y ch o w an o  w  te n  sposób  31 c ie ­
lą t .  Z a sto so w an ie  r a d z ie c k ie j  m e ­
to d y  pozw o liło  zw ię k szy ć  u d ó j 
m le k a  o 1.G00 — 1.560 li tró w  ro c z ­
n ie  od  k ro w y . O becn ie  w y d a jn o ść  
m le k a  od je d n e j k ro w y  w y n o si 
p rz e c ię tn ie  4 ty s . li tró w  ro czn ie .

C złonkow ie sp ó łd z ie ln i p o p u la ­
ry z u ją  za sto so w an ą  u  s ieb ie  m e ­
to d ę  w śró d  ch łopów  o k o liczn y ch  
w si.

„U R S U S “ P R A C U JE  
JU Ż  W  1951 RO KU  

P o m im o , że ro c z n y  p la n  Z a k ła ­
dów  M ech an iczn y ch  „ U rs u s"  je s t  
w  ro k u  b ie żący m  w yższy  o 43,8 
p ro c . od p la n u  zesz ło rocznego , za ­
łoga  „ U rs u sa "  w y k o n a ła  n a  37 d n i 
p rz e d  te rm in e m  ro czn y  p la n  p ro ­
d u k c ji.

Do o siąg n ięc ia  ta k  w sp a n ia łeg o  
s u k cesu  p rzy cz y n iło  się  p rz e d e  
w sz y stk im  w sp ó łzaw o d n ic tw o  p r a ­

cy  o raz  ru c h  racjonalizatorski* 
K ttu n icż  p o d e jm o w an ie  i wys°* 
k ie  p rz e k ra c z a n ie  zobowiązań pr® 
d u k c y jn y c h , a  w  szczególności za* 
c iąg an ie  W a rt P o k o ju , pozwowi 
p rzy śp ie szy ć  te m p o  p racy  i Prze“‘ 
te rm in o w o  w y k o n a ć  roczny plan 
p ro d u k c ji .  P o w ażn e  wyniki 
ta k ż e  w p ro w a d ^ ?n ie  n a  nie 
ry c h  d z ia łac h  n o w y ch  norm Pr 
d u k c y jn y c h .

O b ecn ie  Z a k ła d y  M echanicy 
„U rsu s” , po w y k o n an iu  Picnv**J 
go ro k u  P la n u  6-le tn iego, pracUM 
ju ż  w  ro k u  1951.

E3

R -JCH  RACJONALIZATORSKI
W  ZA K ŁA D A C H
M ETA LO W EG O  WARSZAW1
W  ro k u  1943 w  Zaltlaflach 

m y s lu  M e ta low ego  Warszawy ^  
sto so w an o  437 usprąw nien , ^ 
p rzy n io sło  p o n a d  1,5 miliona 
c iąg u  ro k u . R u ch  racjonall 
sk i ro z sze rz a  się  w  dalszym  C1*L| 
D ow odem  te g o  je s t  fak t, 
w  p ie rw sz y c h  trz e c h  kw ar $
b r . w  p ro d u k c ji  zastosowań 
p o m y słó w , co pozw oliło  220 ^
dzić ro czn ie  oko ło  2 .2 2 j

O z a in te re so w a n iu  rvch 
c jo n a liz a to rs k im  św iadczy Qd 
n ie ż  fa k t ,  że  liczb a  czlonKow ^ 
s ie m n a s tu  k lu b ó w  wzr0 heCuie. 
w  ro k u  u b ie g ły m  do 971 ® g0 
G odny  p o d k re ś le n ia  J e s t. .„c f  
n a u k o w c y  w arszaw scy , iizat<H 
stałyn*. k o n ta k c ie  z racjona | 
r a m i, u d z ie la ją  lm  cennych

*Str. z S Ł O W O Nr 327



P y s i i l B S j a  ---
ale fa k a ?

Codziennie w  kilku szkó- 
Mh na terenie m iasta odby- 
' się zebrania rodziców, 
Srzy wybierają now e korai- 
, ty rodzicielskie. Zapełnione  
I-te szkolne św iadczą, że ze ­
brania te in teresują rodzi­
ła- że spraw y szkolne są  
im bliskie.
przysłuchując się  jednak

jyskusjom, czasam i n aw et
Zriio ożywionym , m ożna
stwierdzić, że obracają się  o- 
ne prawie z reguły wokół 
farnuszka“. „Dlaczego m ój 

Maniuś nie dostał śniadania?  
Dlaczego jedne dzieci otrzy­
mują 2 bułeczki, inne 1, d la- 
ujjo Karołkowi dokuczają  
koledzy, a nauczyciel go nie  
jroni?“ — takie są przew aż­
ne tematy dyskusji.

Do nielicznych należą ro- 
Jjice, którzy interesują się  
tym, czy M aniuś i K arol w y ­
kazują zrozumienie dla regu­
laminu szkolnego, rzadko oj- 
*c czy m atka zapyta, co ma 
robić, ażeby zacieśnić sw oją  
współpracę ze szkolą i w  ja ­
ki sposób przyjść szkole z po­
mocą wychowawczą. Zebrani 
bardzo często przyjm ują bez­
krytycznie spraw ozdania
(jtońków ustępującego kom i­
tetu, w których to spraw o­
zdaniach nie zaw sze dostrze­
gamy, samokrytykę, lecz prze­
ciwnie — chęć uspraw ied li­
wienia błędów i n iedociąg­
nięć.

Trzeba m ówić, trzeba zada­
wać pytania, a le  niech d ysku­
sja nic toczy się tylko w okół 
„fjrnuszk?.". N iew ątp liw ie  
sprawy dożywiania, spraw y  
sanitarne i zdrow otne są w aż­
ne, ale jeszcze w ażniejsze jest 
nsadnienie, jak nasze dzie- 
ei są wychow yw ane w  domu 
I szkole, co z nich w yrośnie  
I Jaki pożytek będzie m iała z 
nich Polska Ludowa. I w  d ys­
kusjach trzeba przede w szy-  
[tkim o tym mówić.

Tuwicz.

J Ł O W O

N a r a d a  k o n su m e n tó w  i s p r z e d a w c ó w

Blaski i cienie pracy PDT
®d stycznia 1951 w. czy rosnę s$©isLe eis I p ię irze

W czoraj, 26 bm. w świetlicy 
PDT odbyła się narada konsu 
mentów ze sprzedawcami, na 
której licznie reprezentowani 
mieszkańcy W rocławia podzie­
lili się z kierownictwem Domu 
Towarowego swymi spostrzeże 
niam i odnośnie usterek, niedo­
ciągnięć i braków, jakie m ają 
miejsce w poszczególnych dzia 
lach sprzedaży.

Głos zabierali przedstawicie 
le różnych zawodów i grup spo 
łecznych. Oto co mówił ob. Kor 
czyński, a rty s ta  T eatru  Młode 
go Widza -.Jestem od chwili za 
łożenia PDT jego stałym  kon­
sumentem. Jestem  rad, że mogę 
z tego miejsca wyrazić uznanie 
dla naszego PDT, który w dzie 
dżinie udostępnienia światu  
■pracy wszelkich artykułów  
pierwszej potrzeby osiągnął 
ju ż  duże wyniki.

Jednak nie wszyscy konsu­
menci w ten  sposób odnie­
śli się do pracy PDT. Szero­
ko omawiana była spraw a bra 
ku niektórych produktów oraz 
stosunku personelu do klienteli

— Uważam  —stwierdził ob. 
Rózga, pracownik Centrali Ryb 
nej we Wrocławiu, — iż należy 
położyć w iększy nacisk na fa ­
chowe i ideologiczne szkolenie 
personelu. Zdarza się, że ekspe 
dient nie wie ja k i towar ma na

NOTATNIK W R O C ŁA W SK I
I  „Ochrona zd ro w ia  p r a c u ją ­

cych w Z w iązku R ad z ieck im "  — 
i r ty r a r -  pbga&ifil?! leW aiśldej, 
która odbędzie s ię  w e  w to re k , 28 
listopada b r. o  godz. 17-tej w  d u ­
że] sali ORZZ. P o  p o g ad a n ce  n a -  
itapi część a r ty s ty c z n a  w  w y k o ­
naniu zespołów  św ie tlico w y ch  
Zw. Zaw. P raco w n ik ó w  S łużby  
Zdrowia.

B Pierwsza w e W rocław iu  p la ­
cówka sp rzedaży  d e ta lic z n e j z ió ł 
leczniczych o tw a r ta  z o s ta n ie  w 
trodi, 29 bm . o godz. 15-ej S k lep  
mieścić się będ z ie  p rz y  u l. S ta -  
BngradzkieJ 38/40.

I  Dziś o godz. 19-teJ w  D om u 
Technika (sala 234), Z w  In ż y n ie ­
rów 1 Techników  B u d o w n ic tw a  u -  
rządza odczyt inż . A. W achn iew - 
ftiago pt. „S o c ja lis ty czn e  m e to d y  
budownictwa". O d czy t p t. „ K ie ­
rownik robó t i je g o  cechy  c h a ­
rakteru" w ygłosi inż . W achniew * 
iki 2!) bm. o te j s am e j p o i2e.

B ORZZ R e fe ra t P raco w n icz y ch  
Ogródków D zia łkow . o rg a n iz u je  
kurs wieczorowy d la  d z ia łk o w cćw  
-  obejmujący łą czn ie  25 godzin  
wykładów z za k re su  z a g ad n ień  

K ło w y c h  — u p ra w y  o g ró d k a  — 
organizacyjnych i id eo log icznych . 

Kurs rozpoczyna s ię  d n ia  29.XI 
1 trwać będzie do  d n ia  9 X II. — 
WykłacJy o dbyw ać się  b ęd ą  w  sa li 
Wykładowej Z a k ła d u  S ad o w n ic tw a  
Wydz. Rolnego U niw . W r. p rzy  
ul, Cybulskiego 30 — w  godzinach  
od godz. 18-ej do  20,30 o ed z ien n ie  
* wyjątkiem n ied z ie l.

|  K o n cert z  o k a z j .  M iesiąca  
Poślubienia P rz y ja ź n i P o lsk o -R a­
dzieckiej o d oędz ie  s ię  28 bm . o 
godz. 19-te j s ta ra n ie m  k o ła  a r ­
tystycznego s tu d e n tó w  P a ń s tw o ­
wej W yższej S zko ły  M uzyczne j, 
wykonawcami b ę d ą  p ro fe so ro w ie  
PWStf: W a leria  Ję d rz e je w sk a ,
Teresa R zepacka i L u c y n a  W ilec­

k i .  S łow o w stę p n e  w yg łosi d r  
Z b ig n iew  L ie b h a rd t. W p ro g ra m ie  
u tw o ry  k o m p o z y to ró w  rad z ieck ich  
1 p o lsk ic h . Im p re z a  od b ęd z ie  się  
w  a u li PW SM , u l. P o w sta ń có w  
Ś ląsk ich  204. W stęp  w o lny .

H M ie jsk a  p o ra d n ia  p rzec iw ­
alk o h o lo w a  p rzen ie s io n a  zosta ła  
z u l. N o w o w ie jsk ie j n a  u l. S ien ­
k ie w icza  108. N ależy  zg łaszać  s ią  
w  p o n ie d z ia łk i, ś ro d y  i p ią tk i od 
16 do 21*-ej.

R o s y js k i  i e a i r  
p rzy b y w a  

do W ro c ła w ia
W ram ach występów 

artystycznych Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej, przyby­
wa do W rocławia R osyj­
ski T eatr Dram atyczny z 
Legnicy, który  w dniach 
od 30 listopada do 8 g ru ­
dnia włącznie v ystawi 
następujące sztuki: 

„K alinow aja roszczą" — 
A leksandra Kornicjezuka, 
kom edia z życia kołchoź­
ników.

„Zam użniaja niew iesta" 
A. S. Gribojedcwa.

„Dochodnoje m iesto" A. 
Ostrowskiego.

„Ilia  Oołowin" — Sier­
giej Michałkowa.

Ceny biletów  od 3 do 
7 zł.

K alendarzyk przedsta­
wień podamy w najb liż­
szych dniach.

składzie i nie może poinformo­
wać o jego jakości.

— Musicie zorganizować sku

leczniejszą walkę ze spekulan­
tami, w ykupującym i a trakcyj­
ne towary. Dlaczego teraz np.

P ra w ie  iiGOO.OOO osób
skorzystało z wycieczek Woj. Rady Turystyki

Przedstawiciele Woj. Rady 
Turystyki, „Orbisu". PKP, 
Zw. Samop. Chłopskiej i re ­
feratów  turystyk i przy WRN, 
oraz ORZZ zebrali się, by o- 
mówić całoroczną w spółpra­
cę przy organizowaniu wy­
cieczek.

Na wstępie zebrani wysłu­
chali sprawozdania z cało­
rocznego okresu działalności 
Woi. Rady Turystyki.

W wycieczkach pociągami 
turystycznym i wzięło udział 
65.859 uczestników. Samocho­
dami ciężarowymi PKS. zor­
ganizowano 1748 wycieczek 
dla 115.381 osób. Z 25 wycie­
czek statkam i pasażerskim i 
skorzystało 34.305 uczestników 
W ram ach imprez wypoczyn­
ku  świątecznego odbyło sie 
761 wycieczek przy udziale 
773.865 uczestników.

Często jednak organizacja 
wycieczek nie bvła skoordy­

now ana przez „Orbis", Radę 
Turystyki oraz poszczególne 
zakłady pracy, w skutek czego 
nie przydzielono wyszkolo­
nych przewodników.

Obecnie urządza się specjał 
ne kursy  przewodników, 
którzy będą współpracowali z 
„Orbisem".

Po dyskusji zatwierdzono 
projekt przedstawiciela „Orbi 
su", który  proponuje, aby 
sekcje: program owa, propa­
gandowa, szkoleniowa oraz 
techniczna Rady Turystyki 
mieściły się przy ORZZ.

(H. K.)

nie można dostać większych nu  
merów damskiej bielizny oraz 
ciepłych reform  i pończoch — 
pytał inny obywatel.

Kierownictwo udzielało wy­
czerpujących odpowiedzi. Tak, 
ze spekulacją w PDT wnet się 
już skończy. Została w tym ce­
lu powołana tzw. Państwowa 
Inspekcj a Handlowa. Personel 
szkoli się intensywnie. Asorty 
ment towarów będzie powięk­
szony. Prócz tego najpóźniej ,w 
styczniu 1G51 roku zostanie od 
dana do użytku klienteli część 
pierwszego piętra.

— Służymy ludziom pracy— 
mówił, sum ując dyskusję dy­
rektor naczelny m gr. Tomasz 
Otton. — Jesteśm y potężnym 
pomostem pomiędzy produkcją 
a  konsumeją. Nasze osiągnię­
cia są niezbędne dla realizacji 
Planu 6-letniego. Dlatego bę­
dziemy je  ciągle podwyższać i 
jeszcze bardziej udoskonalać.

(A na)

T e a t r y
ŻY D OW SK I, gociz. 19,30 — „R o­

d z in a" .

R e p e r t u a r  k i n
„Ś L Ą S K ", ul. G en Ś w ierczew ­

sk iego  67 — „ Ś m ia li ludzie'* 
(radź.), godz 16,30, 18,30 i 20,30.

„PRZO D OW NIK *', ul. B en e d y k ta  
P o lla k a  15 — „Ś m ia li ludzie'* 
(radz.), godz. 15,30, 17,30 i 19,30.

„SCA LA ". u l. M iko ła ja  17 — 
„Ś m iali ludzie*' (radz.), godz. 16, 
18 i  20.

„W A R SZA W A ", ul. F re d ry  16 -» 
„ P u s te ln ia  P a rm e ń sk a "  se r . n  
(franc .), godz. 16, 18 i 20.

„P O L O N IA ", u l. Ż erom sk iego  53 — 
„O rzeł K aukazu* ' I  se r . (radz.), 
godz. 16, 18,15 i 20,30.

„P IO N IE R ", u l. S ta lin a  71 —
„N ow y d o m ‘* (radz.), godz, 15, 
i 17 — P ro g ra m  ak tu a ln o śc i 
godz. 19, 20 i  21.

„F A M A " — P sie  P o le , B o lesław a 
K rzy w o u steg o  — „D ecy z ja  p ro f . 
M ila sa1’ ( r a d z ) godz. 20.

„T ĘC ZA ", U i. K ościuszk i 177 —* 
„L ich w ia rz  G obseck" (radz.), 
godz. 16, ld i 20.

„R O B O T N IK " — L eśn ica  — „T o r­
p edow iec  n ie u g ię ty "  (radz.). — 
C zy n n e  w  C zw artek  i  p ią te k  

godz. 19, so b o ta  godz. 17 1 19, 
n ie d z ie la  godz. 14,30, 17 i  19.

•
OGRÓD ZO OLOGICZNY, u lica  

W rób lew sk iego  1, o tw . codz. o<ł 
godz. 9—19.

N o c n e  d y ż u r y  a p t e k
P o d  „L w em ", p l. P K W N  2 

„  „ O p a trz n o śc ią " , S ta l in a  51
„N ow a A p te k a " , P ia s to w sk a  36.
O STRE DYŻURY  PO G O TO W IA : 

S zp ita l K lin iczn y  n r  3 (oddział 
ch ir . i  w ew n.), S zp ita l M ie jsk i 
n r  2 (oddz. g inek .), S zp ita l Wo­
jew ó d z k i (oddział dziec.).

Już od 15-qo qrudnia

Nowe
punkty usługowe
szklarsko —: 

malarskie 
I r a s t i o t e c t i n i c z n e

Z w iązek  S p ó łd z ie ln i R zem ieśl­
n ic zy ch  p o s iad a  ju ż  n a  te re n ie  
W rocław ia  dość d użą  s ieć  b ra n ­
żow ych  p u n k tó w  usług o w y ch .

S p ó łd p ^ n ia  szew ska „N ow ość" 
u ru c h o m iła  cz te ry  p u n k ty , p rz y j 
m u ją c e  zam ó w ien ia  n a  m ia rę  i 
re p e ru ją c e  obuw ie . P o za  ty m  
cz y n n y ch  je s t  40 p u n k tó w  żelo ­
w an ia  i re p e ro w a n ia  o b u w ia  w  
ram ach  tzw . a k c ji n a p ra w k o - 
w y c h f p ro w ad zo n y ch  p rzez  po ­
m ocn iczą  spó łdzie ln ię  szew ską.

S pó łdz ie ln ia  p ra c y  „O dzież" 
szy je  go tow e i r e p e ru je  zn isz­
czone u b ra n ia  o raz  posiad a  w a r­
sz ta t n a p ra w y  p a ra so li. O gółem  
d y sp o n u je  6 p laców kam i.

R ze?nieślnicza S p ó łd z ie ln ia  P ra  
cy  F o to g ra ficzn a  p rz y jm u je  za­
m ów ien ia  w  15 p u n k ta c h .

S pó łd z ie ln ia  p ra c y  z e g a rm i­
strzó w , ju b i le ró w  i o p tyków  
„ Z jed n o cz en ie "  p ro w ad z i 7 p u n ­
k tó w  usługow ych .

Z d n iem  1 g ru d n ia  zo s ta n ie  o- 
tw o rzo n y ch  p ię ć  p u n k tó w  szk la r 
sko  - m a la rsk ic h  o raz  6 e le k tro -  
te ch n icz n o -rad io w y ch .

C zyn ione są  s ta ra n ia  o zo rg an i­
zow an ie  w ięk sze j liczby  p u n k tó w  
us ługow ych  d la  n a p ra w  in s ta la ­
c ji w odociągow o -  k a n a liz a c y j­
n y ch  i c e n tra ln e g o  o g rzew an ia . 
Z w iązek  S pó łdzie ln i R zem ieśln i­
czych , o rg an iz u ją c y  d o p ie ro  od 
p a ru  m iesięcy  p u n k ty  usługow e, 
zam ie rz a  s iec ią  ich  o b ją ć  ca łe  
m iasto , w  szczegó lności dz ie ln ice  
rob o tn icze . (HK)

OBWIESZCZENIA
Prezydium^ W. R. N. we W rocławiu udzieliło 
ob. Pic Mikołajowi zezwolenia na zmianę n a ­
zwiska na „Sosnowski**. 7101

FACHOWCY POSZUKIWALI

U N IEW A ŻN IA M  zagub io ­
n y , o d c in ek  zam eld o w a­
n ia  n a  nazw isk o  W iź- 
n iu k  A gata , S w ierad ó w - 
Z d ró j u lic a  S ta l in a  25.

P  3078

ZA G UBIO N O  o d c in e k  za ­
m e ld o w an ia  H ele n a  Z a ­
do ra , L w ów ek  Ś ląsk i, ul. 
K on iew a 233. P  3084

U N IEW A ŻN IA M  zagub io ­
n y  ty m czaso w y  dow ód  o - 
so b is ty  n a  nazw isk o  P ró sz  
k o w sk a  A n n a  U dan in , p o ­
w ia t  Ś roda Ś ląska . 7105

WOLNE POSADY
POM OC dom ow a p o trz e ­
b n a , P ias to w sk a  26 m . 4.

7112

ZG U BION O  o d c in ek  z a ­
m eld o w an ia  J ó z e f  C ichosz 
S olice Z d ró j, P o ln a  5.

K 3632

ZG U BION O  o d c in ek  z a ­
m e ld o w an ia  n a  nazw isk o  
.p jęęh arsk i, J a n ,  z am ^ .G ry  
io w  Sl. pow . L w ów ek .

K 3635

U N IEW A ŻN IA M  zgub iony  
o d c in ek  zam eld o w an ia  n a  
nazw isk o  W ietecha  B ro ­
n is ław , zam . K ow ary , M a 
te j k i 9, pow . Je le n ia  G óra 

K 3636

ZG U BION O  o d c in ek  z a ­
m eld o w an ia  n a  n az w isk o  
B ro d z iń sk i T ad eu sz , K o­
w ary , O siedle R obo tn icze  
n r  28. K  3637

1 adm inistratora budynków, 1 prac. um ysło­
wego, 1 technika budowlanego, 1 elektrom on­
tera, 1 blacharza, 1 zduna, 5 palaczy centr. 
ogrz. przyjm ie natychm iast Kw aterm istrz 
J. W. W arunki bardzo dobre. Zgłoszenia 
kierować na adres J. W., — Legnica,

u l-  Gen. .Świerczewskiego Nr 110—112. K-3600

KSIĘGOWY (a) m ateriałow y potrzebny n a ­
tychm iast do Państw . Przcds. Budowl., Ośro­
dek W ałbrzych, Lubelska 13. K-3639

W ykwalifikow anej m aszynistki poszukuje 
Okręgowa Kom isja Arbitrażow a. Zgłoszenia 
osobiste w godz. 8—15, uL Kościuszki 34

K-3S41

P O S Z U K U JĘ  a s y s te n tk ę  
d en ty s ty c z n ą  o d  za raz . 
M ieszkan ie  i u trz y m a n ie  
zap ew n io n e  n a  m ie jscu . 
Z głoszenia k ie ro w ać  do 
„S łow a Polskiego** p od  
n r  „7093". 7098

POTOZĘBNA,, s ta rsz a  Juł-  
b ie ta  do dzieck a . Z g łaszać 
się  od  godz. 18, C horzow ­
sk a  53 m . 3.__________ T099

POM O C dom ow a od z a ­
raz  p o szu k iw an a , w y m a ­
g a n e  re fe re n c ie , d o k u m e n  
ty  o sob iste , W rocław , u l. 
P ia s to w sk a  26 m . 6. 7096

LOKALE______

PO S Z U K U JĘ  poićojii w e  
W rocław iu  ew en tu a ln ie  
w spó lny . O fe r ty  ,,S łow o 
W ałb rzy sk ie "  „ In ży n ie r 
50“ W ałb rzy ch . K  3640

W ykwalifikowanego budżetowca zatrudni od
1 grudnia 1950 r. C entralna W ojewódzka Po­
radnia Skórno-W enerologiczna we W rocła­
wiu. Zgłoszenia Prezydium  W ojewódzkiej R a­
dy Narodowej, pokój 349a. K-3642

Dwaj palacze do kotłów wysokoprężnych po­
trzebni od zaraz. Zgłoszenia: Państwow y Dom 
M atki i Dziecka, Wrocław, ul. Krakowska 28, 
od godz. 8—15. 7103

Zatrudnim y natychm iast: Dziewiarzy n a  m a­
szyny saneczkowe i oczkarkowe, tkaczy na 
krosna mechaniczne, wykańczarki i szpularki. 
Zgłoszenia: Wrocław, ul. Pom orska 18, Spół­
dzielnia „W łókniarz". , 7107

2 k s i ę g o w y c h  przyjm ie od zaraz Kierownictwo 
Kamieniołomów Dolnośląskich we W rocławiu, 
ul. Stawowa 15. K-3645

j CBMISgEBia BHMBUE j

U N IEW A ŻN IA M  Zgubio- j 
n e  tym cz. św iad ec tw o  o- 
b y w a te ls tw a  po lsk iego  n a  
nazw isko  M aria  K onopka.

7097

U N IEW A ŻN IA M  zgub iona 
k siążeczkę U bezp iecza ln i 

i S po łecznej N r  DS. W r.
1305-825 na nazw isk o  G ro - 
j  m ek  A ndrze j, W ięckow - j  sk ieg o  27. 7100

■ U N IEW A ŻN IA M  zgub io - 
: n e  o d c in k i za m eld o w an ia  
n a  nazw isk o  L e w an d o w ­
sk i Z enon . L ilia n n a , H e­
le n a , w y d a n e  w  gm in ie  
K aczorów . 7102

ZGUBIONO o d c in ek  za ­
m e ldow an ia , z a św iad cze­
n ie  „S P " . k a r tę  ro w e ro ­
w ą 1190980, św iadectw o  
szko lne , K arrliński F r a n ­
ciszek , W rocław  -  Ż e rn i-  
ki, B uk o w a 1. 7109I----——   -------------------

I ZG U BION O  le g ity m a c ję  
; O p iek i Z d ro w o tn e j n a  r.a - 
w isko  K u ch c iń sk a  T e re ­
sa , W ydział P rzy ro d n ic zy .

7110

I M IESZK A N IE C zęstocho­
w a z a m ien ię  n a  W rocław . 

I Z g łoszen ia  „Ż ycie  C zę- 
I s to ch o w y " p o d  „C zęsto- 
j chow a". K  3633

— —  "
NAUKA

TRZY M IESIĘCZN E n o ­
w oczesne ko respondency  j 
n e  k u rsy  księgow ości. 
Łódź -  s k ry tk a  1G3.

K -3541

DO o d e b ra n ia  ro w er po ­
zostaw iony  p rzez  ro z ta r­
gn ionego  Ob. n a  u licy , 
J e le n ia  G óra, B o lesław a 
P ru sa  N r  2 m . 2. K  3634
D N IA  15 k w ie tn ia  b r . w  
P o lan icy  Z d ro ju  z o s ta ła  
z agub iona  k a r ta  r e je s t r a ­
c y jn a  w y d a n a  p rzez  RK U  
D ębica  n a  nazw isko  P ię ­
ta  A n ton i, zn a lazcę  p ro si 
s ię  o zw ro t.________ P- 3079
ZA BŁĄ K A N A  k oza do  
o d e b ra n ia  W rocław , u l. 
G rab iszy ń sk a  N r 333. 7106

HANDLOWE Z G U B Y *

SPR ZED A M  e le k try c z n ą  ; 
p ra lk ę  „ S k ra t" , K ościusz j 
k i 103, m . 16 o ficyna, 7104

^ r m o % ę
I N - J dckto ra  a r z a NOWA

„Wcale nie czas! Nie chcę wcale iść do domu!" — protesto- | 
wał Łogunow będąc już na mrozie za drzwiami, ale protestu 
jego nik t nie usłyszał.

Stał koło domu i patrzył na okna, zaciągnięte grubo m ro- , 
zem. Po m atowych szybach płynęły czarne . cienie, poruszały j  
się na skrzyżowanych smugach św iatła złocącego się na śnie- ■ 
gu. Było mu smutno samemu pod nocną kopułą nieba, ale nie 
czuł zimna ani samotności. 1

„Ciężki wypadek, bardzo ciężki, ale nie beznadziejny" — 
przypomniał sobie opinię Arżanowa o operowanym chorym, j

„Prawda, a co słychać z Arżanowem? — pomyślał Logu- j 
now i spojrzał na okna jego mieszkania.

Świeciło się tylko w jednym  pokoju, w- gabinecie ch iru r­
ga. Pozostałe trzy okna patrzyły w ciemność matowym  biel­
mem zam arzniętych szyb. Sm utkiem  wiało z tej pustej, jak 
wym arłej połowy domu. Przypomniał sobie rozmowę z dokto­
rem  w kopalni i zdecydowanym krokiem  wszedł na zasypany 
śniegiem ganek. Zapukał. Poczekał trochę i znów zapukał. 
D rzw i' otworzyły się powoli. Za progiem stal Arżanow z po­
bladłą twarzą.

— Proszę! — rzekł cicho, nie poznając Łogunowa w ciem­
ności.

Łogunow zam knął drzwi i poszedł za chirurgiem  ciemnym 
korytarzem  Teraz dopiero zrozumiał nietakt, który popełnił. 
Może doktor uważał już swą szczerość za chwilę słabości, n ie­
godnej prawdziwego mężczyzny, i wstydził się jej.

— Ach, to pan! — rzekł chirurg  spojrzawszy na spóźnio­
nego gościa, gdy weszli do pokoju — a ja  myślałem, że wzy- 
w ają mnie do chorego. Bardzo się cieszę, że pan wstąpił! B ar­
dzo się cieszę — powtórzył, ale jego ogolona tw arz wciąż była 
sm utna. — A ja siedzę i pracuję. — Arżanow wskazał rozrzu­
cone rękopisy. Biały arkusz sterczał wysoko z maszyny do 
pisania, stojącej pod lam pką na długim  sznurku, osłoniętą 
papierowym  abażurem.

— Przeszkodziłem? — zapytał siadając Łogunow.
  Nie, przecież cały czas... i tak  cały czas pracuję. Kilka

dni po w ypadku z M iedwiediewem (ten, który  um arł podczas

operacji) wszystko leciało mi z rąk. To był jeden z takich  
wypadków, w których chirurgia jes t bezsilna, ale jeżeli chory, 
świadomy swego beznadziejnego stanu, m iał odwagę żądać 
powtórnej operacji, nie miałem  praw a odstąpić go bez próby 
uratow ania mu życia. Potem -było  mi straszliw ie ciężko. Psy­
chicznie źle się czułem i opuściłem się w pracy. Teraz odra­
biam  stracony czas. W krótce wyjeżdżam. Nie chcę już od­
kładać podróży. — Teraz dopiero Łogunow zauważył złożone 
w kącie rzeczy i pościel, rozesłaną na kanapie. — Olga 
ostatnio źle się czuje — zaczął chirurg  zauważywszy, że Ło­
gunow patrzy na jego sam otne łoże, ale przypomniał sobie, 
iż Łogunow wszystko wie, m achnął ręką i powiedział z go- 
lyczą. — Żyję i nie żyję! To straszne, Platonie, jeżeli nie ma 
dokąd odejść! Dawniej myślałem, że w takich wypadkach 
trzeba działać stanowczo: zerwać i tyle! A jednak boli mnie 
to straszliw ie i boję się naw et sprawdzić, czy to nie jest jakaś 
choroba lub zwykły kaprys kobiety. Lekko zerwać, gdy ma 
się samemu coś w rezerwie lub gdy uczucie wygasło, ale gdy 
się kocha... Co tu zresztą mówić! Chce pan herbaty? 

j Łogunow pił już herbatę  u Chiżniaków, ale spojrzał na 
, zapadnięte policzki Arżanowa i zgodził się. 
i — Olga już śpi, zdaje się, że napraw dę jest chora — po­

wiedział głucho Iw an zabierając z b iurka popielniczkę. — 
i Zaraz wszystko przygotuję.

Gdy Iw an wyszedł do kuchni, Łogunow rozejrzał się po 
pokoju. Czuło się tu  jeszcze kobiecą rękę, ale była to jak  
gdyby obca jakaś kobieta, która przyszła z rana, sprzątnęła, 

i w ytarła  kurze i poszła. Dlatego też gabinet Arżanowa przy- 
1 pom inął kancelarię, w której zanocował któryś z pracowników.

„A teraz wyjeżdża! — pomyślał Łogunow. — Na pewno 
| Olga skorzysta z tego i odejdzie od niego zupełnie. Wówczas 
i W arw ara jest dla m nie stracona. Ale odradzić wyjazdu m a 
! mogę! Nie tylko dlatego, że obiecaliśmy i oczekują tam  le- 
j karza, ale również dlatego, że w takim  położeniu nie pow i- 
I nien przebywać z £oną. Jego wyjazd pomoże im obojgu od­

naleźć siebie.“.  , ..
(Ciąg dalszy nastąpi) .

Ur 327 Str.  3

ZG U BION O  p rz e p u s tk ę  
fab ry cz n a  n a  n azw isko  
K a ła ta  J a n in a .  7036

Tłumaczyła Zofia Łapicka ss
f ' e miał chęci odejść i podświadom ie zwlekał.
• — To jakucka pieśń o wiośnie — odpowiedziała W arw ara |

I ? ^ a Przed nim. Lekkością i zwinnością ruchów przypo- 
fflala kozicę górską: poruszysz się — i jak  strzała uskoczy 

w bok,
. Zaśpiewam ją  kiedy indziej — obiecała zbliżając się |

i ?le d° Platona stojącego nieruchomo. — Zaśpiewam ją  po 
L  i .U- Słowa są takie: Mój ładny, szary ptaszek wieści, że 
astąpiła peinia lata , śpiewa o jedw abistych traw ach, o świe- 

i ,ICyŁm sł°>icu. 1 dużo jeszcze... Ładna pieśń, ale jest w niej 
Wutek. Wielki sm utek!

Da ,^ ? r)vara w ferw orze' rozmowy bierze zawsze za rękę lub 
rni i mi}e§0 rozmówcę, kobiety gładzi po ram ieniu, obej-

“je nawet czasami, Tylko wobec Arżanowa jes t napięta 
■>aK struna.

Łpgunow zna już dobrze wszystkie osobliwości jej spo- 
«°bu bycia.

Taka jesteś sm utna, ostatnio — wyryw a mu się nie­
opatrznie.
i r l eńno n!ezręczne posunięcie 1 W arw ara zdejm uje rękę 

wawa_ futrzanej k u rtk i Łogunowa.
WstaT — mówi poważnie. — Muszę ju tro  wcześnie

^  Postarała się naw et dem onstracyjnie ziewnąć, ale, rozgnie- 
na sama na siebie za udaw anie, dodała szczerze:
^  Czas do domu, panie Platonie 1



Słowo M M & m m
Wałbrzych zdobywa »Puchar Miast«
po zw ycięskim  spotkan iu  z Ł o dz ią  4:3
Putfkowski, Połednik i Ignaczak strzelcami bramek

F in a ło w e  s p o tk a n ie  J u b ile u sz o w e g o  T u rn ie ju  M iast z akończy ło  się 
s e n s a c ją  n a  sk a lę  o gó lnopo lską . S pośród  dw óch  f in a lis tó w  — r e ­
p re z e n ta c ji  W a łb rzy ch a  i Ł odzi, z d e cy d o w a n y m  fa w o ry te m  b y ła  
J e d e n a s tk a  Ł odzi. N aw e t n a jz a g o rz a ls i  sy m p a ty c y  d ru ż y n y  w a ł­
b rz y s k ie j n ie  sp o d z iew ali s ię  s u k c e s u  w  p o s tac i zw y c ię s tw a  d ru -  
t y n y  g ó rn ic ze j. •

D ru ż y n a  łó d z k a  o p a r ta  b y ła  n a  z a w o d n ik ach  ligow ego  W łó k n ia ­
rz a , k tó r y  je szcze  p rz e d  ty g o d n ie m  z rem iso w a ł z w ice m is trze m  
P o ls k i U n ią  — C horzów  n a  je j  w ła s n y m  b o isk u . T e n  w łaśn ie  f a k t  
n a j le p ie j  i lu s t ru je  n am  su k ces  j a k i  o d n ie ś li w a łb rzy scy  g ó rn ic y  
.we w czo ra jsz y m  sp o tk a n iu .

D ru ż y n a  łó d z k a  p rzew y ższa ła  
g o sp o d a rzy  p od  w zg lęd em  te c h n i­
czn y m , Je d n a k  n ie s ły c h a n a  w p ro s t 
a frib lc ja  i w o la  zw y c ię s tw a  d ru ż y ­
n y  w a łb rz y sk ie j, z a d ecy d o w ały  o 
zw y c ię s tw ie  g o sp o d arzy  w  s to ­
s u n k u  4:3 (2:1).

S p o tk a n ie  f in a ło w e  m ia ło  b a r ­
dzo  u ro c z y s te  ra m y . P rz e d  ro zp o ­
częc iem  m eczu  p rz e m a w ia li: p rz e ­
w o d n icz ący  M ie jsk ieg o  K o m ite tu  
O b ro ń có w  P o k o ju  — ob. G łow ac­
k i, o raz  p rzed s taw ic ie le  łódzk iego  
O Z P N  i w a łb rzy sk ieg o  p o d o k ręg u  
P N .

Z a w o d n ik  G ó rn ik a  P aw e lc zy k  
o d c z y ta ł n a s tę p n ie  zo b ow iązan ia  
•p o rto w c ó w  W ałb rzycha .

P ie rw sz e  m in u ty  g ry  n iczym  n ie  
za p o w ia d a ły  ty le  em o cji, a  p rz e ­
d e  w sz y stk im  s e n sacy jn eg o  w y n i­
k u . In ic ja ty w ę  z m ie jsca  p r z e j­
m u ją  ło d z ian ie  s p y c h a ją c  gospo­
d a r z y  ca łk o w ic ie  do  d e fen sy w y .

P o  10 m in u to w y m  o k re s ie  p rz e ­
w a g i d ru ż y n y  łó d z k ie j g ra  się  
w y ró w n u je  1 z k aż d y m  m o m en ­
te m  s ta je  s ię  b a rd z ie j e m o c jo n u ­
ją cą .

W  22 m in u c ie , p rz y  n ie s ły c h a ­
n y m  e n tu z ja ż m ie  w id o w n i, P u li-  
k o w sk i zd o b y w a p ro w ad zen ie  d la  
W ałb rzy ch a , a w  15 m in u t póź­
n ie j  te n  sam  zaw o d n ik  po d w y ż­
sza  w y n ik  n a  2:0.

K ró tk o  p rz e d  k o ń ce m  p ie rw sze j 
p o ło w y  H o g en d o rf p rz e jm u je  p ił­
k ę  s trz e lo n ą  p rzez  B a ra n a  (z w o l­
nego ) i k ie ru je  ją  do b ra m k i go­
sp o d a rzy .

P o  zm ian ie  pó l G ó rn icy  z m ie j­
sca  p rz y s tę p u ją  do a ta k u . J u ż  w  
p o cz ą tk o w y m  o k re s ie  te j po łow y 
p o s ia d a ją  k ilk a k ro tn ie  szan se  n a  
po d w y ższen ie  w y n ik ó w . N a s tę p u ­
je  to  d o p ie ro  w  69 m in u c ie . Po  
rz u c ie  w o ln y m  S to łego , p iłk ę  
p rz e jm u je  P o łe d n ik  i m ija ją c  
W ło d arczy k a  ce ln y m  s trza łem

zd o b y w a trz e c ią  b ra m k ę  d la  W ał­
b rzy ch a .

W 79 m in u c ie  je s te ś m y  św iad ­
k a m i ła d n e j a k c ji w a łb rzy sk ieg o

n a p a d u . U d an ą  k o m b in a c ję  k o ń ­
czy  Ig n acz ak  o s try m  s trza łem , 
k tó ry  p rzy n o s i g ospodarzom  4-ty  
p u n k t.

W o s ta tn ie j faz ie  s p o tk a n ia  ło ­
dz ian ie  rz u c a ją  s ię  rozpaczliw ie  
do  o fensyw y , k tó r a  p rzy n o s i d w ie  
b ra m k i ze s trza łó w  S zy m b o rsk ie ­
go.

D ru ży n a  w a łb rz y sk a  za p re zen to ­
w a ła  się  z ja k  n a jle p sz e j s tro n y . 
J e d e n a s tk a  g o sp o d arzy  za g ra ła  
b ez  za rz u tu , n ie  p o s iad a jąc  w  
sw oicn  sze reg a ch  sp e c ja ln ie  s ła ­
b y ch  p u n k tó w . T ru d n o  tu  kogoś

w y ró żn ić , gdyż s ta ło  b y  się  to  z 
k rz y w d ą  d la  p o zo sta ły ch  zaw od­
n ik ó w . C ały ze spó ł za g ra ł n a d  
w y ra z  a m b itn ie  i z a s łu g u je  n a  
n a jw y ż szą  pochw ałę .

W zespo le  łód zk im  zadow ala jąco  
w y p a d ła  ty lk o  o b ro n a . G ra  pom o­
cy , a p rz e d e  w sz y stk im  n a p a d u  
p o zo staw ia ła  w ie le  do życzen ia

N ap as tn icy  łódzcy  dzięk i sw em u 
k u n k ta to r s tw u  n ie  m ogli u zy sk ać  
k o rzy s tn ie jszeg o  d la  s ieb ie  w y n i­
k u .

Z aw ody  p ro w ad z ił o b ie k ty w n ie  
ob . C o b er z K atow ic .

Awantura w czasie meczu
Ogniwo ' K olejarz 13:5

L id ia  K o rab ie ln ik o w a
— jakiej nie znamy

In ic ja to rk a  k o m p le k so w e g o  o- 
tźc zę d za n ia  — L id ia  K o ra b ie ln i­
ko w a , ro bo tn ica  je d n e j z  m o ­
s k ie w sk ic h  fa b r y k  o b u w ia  — p rze  
b y w a  od  k i lk u n a s tu  d n i w  P ol­
sce. Z w ie d z iła  ona ju ż  sze reg  
p r ze m y s ło w y c h  o śro d k ó w  k r a ju .  
B y ła  w  N o w e j H ucie  p od  K ra ­
ko w e m , zw ied z iła  fa b r y k ą  o b u w ia  
w  C h e łm k u , H u tą  „ P o kó j"  w  N o ­
w y m  B y to m iu . W szęd zie  gdzie  
p r zy b y w a ła  b y ła  e n tu z ja s ty c z n ie  
w ita n a .

L id ia  K o r a b ie ln iko w a  p rzo d u je  
n ie  ty lk o  w  p ra c y  za w o d o w ej,  
g d z ie  p r zy  w a rsz ta c ie  p ra cy  osią­
ga 250 proc. n o r m y , g dzie  p r ze ­
p row adza  d u ż e  o szc zędnośc i k o m ­
p le k so w e , a le  ró w n ie ż  je s t  dobrą  
sp o r tsm e n k ą . C zy n n ie  u p ra w ia  
w io ś la rs tw o . N a s w y m  k o n c ie  p o ­
siada s ze reg  s u kcesó w  w  w io ­
ś la rs tw ie . N ie za le żn ie  od  tego , że

n a le ży  do  c zo łó w k i wioślarek ' 
gra  ró w n ie ż  d o b rze  w siatków? 
i  k o s z y k ó w k ę .  “ 1

L id ia  K o ra b ie ln iko w a  jest t 
za g o rza ły m  k ib ic e m  piłkarstrm 
B a rd zo  częs to  chodzi na meczi 
p iłk a r s k ie  D yn a m o , CDKĄ h.! 
S p a r ta k a . N a jw iększą  jednał 
s y m p a tię  c z u je  do p iłkarzy  
ta k a , bo — ja k  sam a  oiu>iadcZy»j 
— o s ta tn io  o d n ie ś li n a j w i ę ^  
s u k c e s  w  p o s ta c i ‘•dobycia pJ, 
c h a ru  Z w ią z k u  Radzieckiego, ztou 
c ięża ją c  k o le jn o  w  półfinale m , 
s tr za  Z S R R  — C D K A  t 10 /inalJ 
w ic e m is tr za  Z S R R  — Dynamo a 
w  czasie  w y s tę p ó w  w  NormegH 
o d n ie śli w e  w s zy s tk ic h  rozegra, 
n y c h  s p o tk a n ia c h  — zwycięstwa 

W  sezonie L id ia  Korabielnikowa 
je ź d z i  n a  n a r ta ch , a le  jako... ama­
tor.

Po zwycięstwie nad Gwardią 1:0

D nia-R uch moralnym mistrzem Polski

W  A k la so w y m  m eczu  p ię śc ia r­
sk im  p o m ięd zy  O gn iw em  i K o le ­
ja rz e m , doszło  do n ie sp o ty k a n e g o  
d o ty c h czas  n a  te re n ie  naszego  m ia  
s ta  in c y d e n tu . P o  w a lc e  w  w ad ze  
ś re d n ie j p i ja n y  za w o d n ik  K o le ja ­
rz a  B il w ta rg n ą ł n a  r in g  ch cąc  
p o b ić  sędziego , w  zw ią zk u  z  czym  
p o w sta ło  n a  sa li zam ieszan ie , k tó ­
r e  u n ie m o ż liw iło  n a  p iz e c lą g  k il­
k u  m in u t p ro w ad zen ie  m eczu .

P o d o b n e  za jśc ia  w  naszym  sp o r­
c ie  w  ż a d n y m  w y p a d k u  n ie  m ogą 
m ieć  m ie jsca . D om ag am y  s ię  k a ­
te g o ry c z n ie  su ro w e g o  u k a ra n ia  
in ic ja to ra  w czo ra jsz eg o  z a jśc ia . 
N iech  k a r a  b ęd z ie  d la  in n y c h  o- 
s trze żen ie m .

W sp o rc ie  P o lsk i L u d o w e j n ie  
m a  m ie jsca  n a  te g o  ro d z a ju  w y ­
b ry k i. P iszem y  o ty m  z p rz y k ro ­
śc ią  po n iew aż  je s t  to  p ie rw szy  te ­
go ro d z a ju  w y p a d e k  n a  te re n ie  
n aszego  m ias ta . J e s te ś m y  p rz e k o ­
n a n i, że b ęd z ie  o n  o s ta tn im .

S am  m ecz s ta ł  n a  b a rd z o  s ła ­
b y m  p oziom ie , a poszczegó lne  
w a lk i m a ło  p rz y p o m in a ły  p o je ­
d y n k i p ię śc ia rz y  A k la so w y ch . 
Z w ycięży ło  O gniw o  13:5. U  w szy ­
s tk ic h  zaw o d n ik ó w  O gniw a za­
u w aży ć  m o żn a  zn a czn y  sp a d e k  
fo rm y  o ra z  te n d e n c ję  do n ie czy ­
s te j w a lk i.

Z espó ł K o le ja rz y  re p re z e n tu je  
je szcze  n iższy  poziom . P oza  k o n -

Gwardia — K olefarz 3:1
w meczu piłkarskim o mistrzostwo kl. A

D ru ży n a  p iłk a rs k a  G w a rd ii g ra  
z  m eczu  n a  m ecz co raz  le p ie j . 
M ożna to  by ło  zauw ażyć  w e w czo­
ra jsz y m  s p o tk a n iu  z  m ie jsco w y m  
K o le ja rz e m , k tó re  zo sta ło  ro ze­
g ra n e  w  ram ach  m is trzo s tw  k la ­
sy  A zakończone  zw y cięstw em  
g w ard z is tó w  w  s to su n k u  3:1 (1:1). 
W y n ik  te n  n ie  o d zw ie rc ied la  je d ­
n a k  ca łkow ic ie  p rzeb ieg u  g ry , 
g d y ż  g w ard z iśc i n ie  w y k o rz y s ta li 
w ie lu  „ m u ro w a n y c h "  s y tu a c j i  pod  
b ra m k o w y c h .

W szystk ie  lin ie  d ru ż y n y  zw ycięz 
ców , z a ró w n o  d e fe n sy w n e  ja k  i o- 
fen sy w n e , p ra c o w a ły  bez  z a rz u tu . 
P oszczeg ó ln i g racz e  w y k a z a li do ­
b r e  o p an o w an ie  p iłk i o raz  ce ln e  
p o d a n ia . N a leży  p rz y  ty m  zazn a­
czyć. że g w ard z iśc i w y s tą p ili do 
pow yższego  s p o tk a n ia  w  o s łab io ­

n y m  sk ład z ie  b ez  H ry n iew icz a  1 
M ańczyka .

N a tle  zespo łu  G w a rd ii, K o le ­
ja rz e  w y p a d li dość słabo . J e d y n ie  
w  p ie rw sze j p o łow ie  g ry  p o tra ­
f i l i  o n i n a w ią zać  ró w n a  w a lk ę .

P o  z m ian ie  pó l in ic ja ty w ę  p rz e ­
ję l i  g w ard z iśc i, z a g ra ż a ją c  bez  
p rz e rw y  b ra m k a rz o w i k o le ja rz y , 
k tó ry c h  s p o rad y czn e  w y p a d y  k oń  
czy ły  s ię  n a  o b ro n ie  p rz e c iw n i­
ków .

D ru ży n ę  K o le ja rz a  od  w yższej 
p o ra ż k i u c h ro n ił  d o sk o n a ły  b ra m ­
k a rz .

B ra m k i d la  zw ycięzców  zdob y li: 
K u ś 2 i M o lendzk i 1, d la  K o le ja ­
rz a  W ójcik .

S ędz iow a ł S w iec iń sk i b a rd z o  d o ­
b rze . W idzów  oko ło  ty s ią c  osób.

Macz zasrzefs3szczn?nych okazji

OgEiwe -Wfóbniarz Legnica 4:1
Gdyby wynik spotkania był 

zawsze wiernym odzwierciedle­
niem przebiegu meczu, legnic­
cy włókniarze wyjechaliby z 
W rocławia z bardzo pokaźnym 
bagażem bramek (który w yra­
żałby się conajmniej dwucyfro 
wo).

Tyle okazji do zdobycia b ra­
mek, ile napastnicy Ogniwa po 
siadali we wczorajszym spotka 
n iu z Włókniarzem z Legnicy, 
nie będą chyba mieli w następ-

W koszykowej kl. A

Gwardia Wr. 
Spójnia Kł. 39:30

W ro zeg ra n y m  A k la so w y m  m e­
czu  k o szy k ó w k i p o m ięd zy  G w a r­
d ią  W rocław , a S p ó jn ią  K łodzko  
— z w /c ię s tw o  o d n ie ś li w ro c ław ia ­
n ie  w  s to su n k u  39:30 (21:18).

M ecz s ta ł  n a  d o b ry m  p oziom ie  
te ch n icz n y m  i o b fito w a ł w  szereg  
e m o c jo n u ją c y c h  m o m en tó w . O bie 
d ru ż y n y  za p re zen to w a ły  d o b ry  1 
w y ró w n a n y  poziom . N a w y ró ż n ie ­
n ie  sp o śró d  g raczy  o bu  d ru ż y n  
z a s łu g u ją : K ocan  i M iko ła jczy k , 
o ra z  B iliń sk i i G ó rn ick i.

K osze d la  G w a rd ii zd o b y li: M i­
k o ła jc z y k  14, K ocan  12 M uszyńsk i 
1 D aszk iew i vl po 6, o raz  K aczm a­
r e k  1, d la  S p ó jn i: B iliń sk i 13, G ór­
n ic k i 7, M arczćn k o  4, o raz  M in e j-  
k o , G a jd e jo w icz  i K lim or.tow icz  
p o  2. (N)

nych pięciu meczach. Krótkie 
określenie przygniatającej prze 
wagi wrocławian brzmiało by 
— „gra na jedną bramkę".

Jedenastka W łókniarza z Le 
gnicy była dla piłkarzy Ogni­
wa przez okres meczu tylko 
sparringpartnerem  (i to w do­
datku bardzo słabym).

W pierwszej połowie gry  ini 
cjatywę z miejsca przejm ują 
gospodarze, którzy jak, sie oka 
zało później, nie schodzili do 
końca spotkania z połowy prze 
ciwnika. Legniczanie ograni­
czyć się musieli do rozpaczli­
wej i... szczęśliwej defensywy. 
P rzygniatająca  przewaga O- 
gniwa do przerwy wyrażała się 
w jakże skromnym stosunku 
2 :0 .

Strzelcami pierwszych b ra ­
mek byli Borek i Bieńkowski.

Po zmianie pól sy tuacja nie 
uległa żadnej zmianie. Piłka 
raz przejęta przez zawodników 
Ogniwa prawie że nie dochodzi 
ła  do przeciwnika. Jedynie in­
dolencja strzałowa napastn i­
ków drużyny gospodarzy nie 
pozwoliła wrocławianom na 
podwyższenie wyniku. Dwie 
bramki zdobyte przez K uracha 
i Muchę, to skromny plon dru­
giej połowy spotkania.

Sędzia ob. Szymański z W ał­
brzycha miał w tym meczu u- 
łatwione zadanie.

Widzów około 2 tys. (grek)

R e d a k to r  N acze ln y  STA N ISŁA W  ZIEM A K . A d ie s  R ed a k c ji 1 W y. 
d a w n ic tw a : W rocław , O ław ska  lo / l l .  T e lfo n y : 51-08, 51-09, 45- 33. 
w y d a w c a  1 d r u k .:  Spó łdz. W ydaw n.-O św . „C Z Y T E L N IK " W rocław

d y c ją  i s iln y m i c io sam i zaw o d n i­
cy  n ie  p o s ia d a ją  ża d n y ch  w alo ­
ró w . B ra k  te c h n ik i, s łab a  p ra c a  
n óg  i b ra k  ja k ie jk o lw ie k  m y śli 
n ie  w ró ży  k o le ja rzo m  w ięk szy ch  
su k cesó w  w  p rzy sz ły ch  s p o tk a ­
n ia c h .

W Y N IK I TE C H N IC ZN E 
(N a p ie rw szy m  m ie jsc u  za w o d ­

n ic y  O gniw a):
W w ad ze  m u sze j: Z u ra ń sk i p o ­

k o n a ł p rzez  tk o  w  3-ciej ru n d z ie  
P a p a ja .

W  k o g u c ie j S zczu rek  w y g ra ł w  
3 ru n d z ie  p rz e z  p o d d a n ie  się  W a­
w rzy ń czy k a .

W  p ió rk o w e j G u n ia  n ie  roz ­
s trz y g n ą ł w a lk i z K oźlik iem .

W le k k ie j M ack iew icz , po b ez ­
n a d z ie jn e j b ija ty c e , p rz e g ra ł p rzez  
d y s k w a lif ik a c ję  z K o w a lczy k iem .

W le k k o -p ó łś re d n ie j J u r ie w ic z  
u le g ł n ie zn acz n ie  n a  p u n k ty  po  
w y ró w n a n e j w a lc e  P a jd z ie .

W  p ó łś re d n ie j K u ro w sk i II , po 
n ie c iek a w e j i n ie c z y s te j w alce  
w y g ra ł p rzez  d y s k w a lifk a c ję  Ż m i­
jew sk ieg o .

W w ad ze  le k k o -ś re d n ie j D ud ek  
o d n ió s ł zw y cięstw o  n a d  M ożdża- 
n em .

W ś re d n ie j D ęb iń sk i po d ra m a ­
ty c zn y m , p o je d y n k u  p o k o n a ł 
p rz e z  k o  w  3 ru n d z ie  S zy luka .

W p ó łc iężk ie j Z ięb ick i, po  n a j ­
ła d n ie jsz e j w a lc e  d n ia , p o k o n a ł 
T ru c h ła .

W w ad ze  c iężk ie j o b u s tro n n y  
w a lk o w er.

N a le ży  s ię  p rz y  ty m  m a le ń k a  
u w a g a  w ro c ław sk iem u  O ZB, k tó ­
ry  p o w in ie n  zw ró c ić  w ięk szą  u -  
w agę n a  szk o le n ie  sędziów , a w  
szczegó lności r in g o w y ch . S ęd z iu ­
ją c y  w  ty m  m eczu  ob. D u d jń s k i  
d a ł p o k az  ja k  n ie  n a leży  sędzio ­
w ać. (H en)

Doskonała forma Ciupryka

O gniw o - W łókn iarz  Łódź 8 :2  
w lidze tenisa stołowego

O czek iw an y  z w ie lk im  za in te -  
r e s o w a n ie p  p rzez  w ro c ław sk ich  
m iło śn ik ó w  te n isa  sto łow ego  m ecz 
o  m is trzo s tw o  lig i p o m ięd zy  d r u ­
ż y n ą  w ro c ław sk ieg o  O gniw a a  ze ­
sp o łem  łódzk iego  W łó k n ia rza  z a ­
k o ń cz y ł s ię  w y so k im  zw y cięstw em  
w ro c ła w ia n  w  s to s u n k u  8:2.

M ecz b y ł n ie z w y k le  c iek aw y , a 
poszczegó lne  jego  g ry  t r z y m a ły  
w  s ta ły m  n a p ię c iu  liczn ie  z e b ra n ą  
p ub liczność .

W ysok ie  zw y c ięstw o  p in g p o n - 
g is tó w  O gniw a n ie  d e k la s u je  je d ­
n a k  d ru ż y n y  gości, k tó r a  z a p re ­
z e n to w a ła  s ię  z ja k  n a jlep sze j 
s tro n y . N a jlep szy m  za w o d n ik iem  
W łó k n ia rza  b y ł K rzy sik , zw ycięz­
ca A rb a c h a  1 R osłana . A rb ach  z a ­
g ra ł s łab ie j n iż  zw yk le , a  jego  
n ie d y sp o z y c ję  m ożem y położyć 
n a  k a rb  cho roby . K rzy s ik  p o s ia ­
d a ł d o b rą  d e fen sy w ę  1 s iln e  śc ię ­
c ia  z fo h a n d u , k tó r e  częstok roć  
b y ły  n ie  do  p rzy jęc ia .

P o  n ie d z ie ln y m  zw y cięstw ie  n a d  
W łó k n ia rze m  d ru ż y n a  w ro c ła w ­
s k a  u d o w o d n iła , że je s t  je d n y m  
z  n a jp o w a ż n ie jsz y c h  k an d y d a tó w  
do  ty tu łu  m is trza  P o lsk i.

W y n ik i te c h n ic z n e  (na p ie rw ­
szy m  m ie jscu  za w o d n icy  w ro c ­
ław scy ) :

G ra p o d w ó jn a :  A rb ach , C iu p ry k  
—K rzysik , S u p e ł 2:0 (21:7, 21:16).

G ry  p o je d y n c z e : C iu p ry k —S upeł 
2:0 (21:6, 21:16), A rb ach —K rzy s ik  
1:2 (20:22, 21:17, 21:13), C iu p ry k — 
G rze lczy k  2:0 (21:16, 21:17), R osłan

—K rzy s ik  1:2 (21:23, 22:20, 20:22),
R ab a ch —S u p e ł 2:0 (21:12, 21:11), 
C iu p ry k —K rzy s ik  2:1 (17:21, 21:15, 
21:18), A rb a c h —G rze lczy k  2:0 (21:4, 
21:12), R osłan—S u p eł 2:0 (21:17, 
21:12). (Bil)

O Puchar Polski

Rozegrany w Krakowie 
mecz piłkarski pomiędzy dwo 
ma czołowymi zespołami pił­
karskimi Polski — Gwardią 
(Kraków) i Unią (Chorzów), 
zakończył się porażką nowo- 
kreowanego mistrza Polski w 
stosunku 0:1.

Spotkanie stało na wysokim  
poziomie technicznym i do­

starczyło licznie zebranej pu. 
bliczności wiele emocji.

Mecz prowadzony był prza 
cały czas w szybkim tempie 
a akcje zmieniały się jak w 
kalejdoskopie.

Rozstrzygnięcie padło doplo 
ro w ostatniej minucie gry, 
kiedy Kubicki celnym strza. 
łem zmusił Jurowicza do ka­
pitulacji. (grek)

Piąkne zwycięstwo wrocławian 
AZS Wr. — AZS Kraków 35:15

W  d n iu  w czo ra jsz y m  gościli w e 
W ro c ław iu  k o szy k arze  k ra k o w sk ie  
go A Z S -u , ro z g ry w a ją c  z naszy m i 
ligow cam i m ecz z cy k lu  da lszych  
s p o tk a ń  II  lig i.

P ie rw sze  m in u ty  g ry  n ie  za d o ­
w o liły  liczn ie  z e b ra n e j p u b liczn o ­
ści. O bie d ru ż y n y  rozpoczęły  p rz e ­
p ro w ad zać  a k c je  w  w olnym  te m ­
p ie  1 m ogło  się w y d aw ać , że 
o szczędzają  sw oje s iły  n a  d alszą  
g rę .

K rak o w ian ie  p ie rw s i s ię  ro z ru ­
szali a ta k u ją c  często  i zw ię k sza ­
ją c  tem p o . B ra k  C iu p ry k a  w  d r u ­
ż y n ie  w ro c ław sk ie j spow odow ał, 
że n as i r e p re z e n ta n c i n a s ta w ili s ię  
ra c z e j n a  o b ro n ę . T a k  u p ły n ę ła  
p ie rw sz a  p o łow a m eczu , a  w y n ik  
11:9 d la  w ro c ław ia n  n a j le p ie j o b ­
ra z u je  p rzeb ieg  do tych czaso w ej 
w a lk i.

D op ie ro  po  p rz e rw ie  gospodarze  
n ad a li w łaśc iw e te m p o  g rze 1 za ­
p an o w ali n ie p o d z ie ln ie  n a  bo isk u . 
P rzew ag a  w ro c ław ia n  w zrosła  Je­

szcze b a rd z ie j  z ch w ilą  wejścia na 
b o isk o  oczek iw an eg o  Ciupryka, 
k tó ry  s ta ł s ię  m o to rem  przepro­
w a d zan y c h  a k c ji.

S łow a u z n a n ia  n a leżą  się rów* 
n ie ż  P ie c h u rz e , k tó ry  uciekająe 
często  k ry ją c e m u  go przeclwniko* 
w i, a ta k o w a ł bez p rzerw y  kosz, 
zd o b y w a jąc  *az za  razem  cenne 
p u n k ty .

Z d ru ż y n y  gości, n a  wyróżnienie 
z a s łu g u ją  K o zd ru ń  1 Obuchowici.

M ccz zak o ń czy ł się zwycięstwem 
w ro c ław sk ieg o  A Z S -u , w stosunku 
35:15 ((11:9).

K osze d la  A Z S -u  Wrocław zdo* 
b y li : Z ię ta rs k i 5, P iechura 15,
S zw arce r 7, C iu p ry k  4, Czapko* 
w lcz i Z w ie rz a ń sk i po 2; dla AZS 
K ra k ó w : K o zd ru ń  4, Obuchowici 
4, N aw ro ck i 4, L ip iń sk i 2 i Kor* 
p a k  1.

S p o tk an ie  sędziow ali ob. ob. 
G łogoszew sk l z K atow ic i Elba* 
n o w sk i z W arszaw y . (N).

Kol. Świdnica 
Stal Katowice *

(Z j). W m eczu  o P u c h a r  P o lsk i, 
ek slig o w cy  ze Ś w id n icy  p o k o n a li 
m is trza  g ru p y  zach o d n ie j d ru g ie j 
lig i — S ta l K a to w ic e  6:4 (4:0).

M ecz m ia ł p rzeb ieg  sen sacy jn y , 
K o le ja rz e  za g ra li b . d o b rze  do 
p rz e rw y  1 w y n ik ie m  4:0 p rz e są ­
dzili ja k  się  zdaw ało  w y n ik  sp o t­
k an ia .

P o  p rz e rw ie  g o spodarze  op ad li 
z sił i  o d d a li In ic ja ty w ę  gościom , 
k tó rz y  poczęli o d rab iać  s tra c o n y  
te re n , d o p ro w ad za jąc  w  85 m in u ­
c ie  do  5:4

O sta tn ią  b ra m k ę  d n ia  u z y sk a ł 
n a jle p sz y  g racz  s p o tk a n ia  G ądek .

G oście d o p ie ro  po p rze rw ie  po ­
k az a li s k u tec zn ą  g rę , zd o b y w a jąc  
t rz y  b ra m k i p rzez  K ręż la  i je d n ą  
p rzez  P łazę .

S ędziow ał d o b rze  ob W ik to rek  
z W arszaw y. W idzów  1.001 osób.

W b o k sersk ie ! ki. A

Budowlani J. G. -  Stal Ib 13:7
D ru g a  d ru ż y n a  p ię śc ia rsk a  S ta li 

— P a fa w a g  s toczy ła  sw ój p ie rw ­
szy  m ecz o m istrzo s tw o  k l. A z 
je le n io g ó rsk im i B u d o w lan y m i, u -  
le g a ją c  im  w  s to su n k i. 7:13.

D zięk i fu z j i  Z w iązkow ca z B u­
d o w lan y m i, c i o s ta tn i zdo ła li 
s k o m p le to w ać  b a rd zo  s iln ą  a ru -  
żynę . m o g ącą  śm ia ło  s ięg n ąć  po 
ty tu ł  m is trzo w sk i I  g ru p y

N ied z ie ln y  m ecz, ja k i  o d b y ł się 
w  zap e łn io n e j po b rzeg i sa li P a -  
faw ag u  p rz y  u l. B. P o lla k a  b y ł 
w y ją tk o w o  c iek aw y , a k ilk a  s to ­
czonych  p o je d y n k ó w  s ta ło  n a  do­
b ry m  poziom ie  te ch n icz n y m .

D ru ży n a  S ta li je s t  zespo łem  
p rzyszło śc i i n ie ź le  w y p a d ł je j 
d e b iu t n a  t le  ru ty n o w a n y c h  p rz e ­
c iw ników .

O dw ażn ie  w alc zy ł Ja c k o w ia k  I, 
k tó ry  s to cz y ł w y ró w n a n y  p o je d y ­
n e k  ze S p ru siem . N a d ru g a  lo k a ­
tę  za służy ł sob ie  a m b itn y  B oruch , 
b ęd ą cy  tru d n y m  p rzec iw n ik ie m  
d la  r e p re z e n ta n ta  o k rę g u  P ie -  
t ry g i. S aw ick i w a lc zy ł s łab ie j n iż  
zw yk le .

Z d ru ż y n y  gości p o d o b a ł się 
D ow giełło  — p ię śc ia rz  szy b k i i 
n ie z ły  te ch n iczn ie .

W Y N IK I TE C H N IC ZN E
W  w adze  m u sze j R u tk o w sk i (St) 

u le g ł B u cz k o w sk ie m u  (Bud)

W k o g u c ie j R e jzm u n d  (St) p rz e ­
g ra ł w ysoko  z D ow giełłą  (Bud).

N a jła d n ie jsz ą  w a lk ^  d n ia  s to ­
czy ł w  w ad ze  p ió rk o w e j J a c k o ­
w ia k  I  (St) ze S p ru siem . (Bud). 
W alkę ro zs trz y g n ą ł n a  sw o ją  ko ­
rzy ść  p ię śc ia rz  je len io g ó rsk i.

W le k k ie j K o rn a c k i (St) ju ż  w  
p ie rw sze j m in u c ie  p o d d a ł się 
B ień k o w i (Bud).

W le k k o  p ó łś red n ie j S aw ick i 
(St) w y p u n k to w a ł d o b rze  w alc zą­
cego B ie rn ack ie g o  (Bud).

W p ó łś red n ie j G aik  (St) u leg ł 
n ie zn acz n ie  K o k u ru d zo w i (Bud).

W le k k o  ś re d n ie j B o ru ch  (St) 
p o d d a ł s ię  w  II I  s t. P ie try d z e .

K ró tk i p rzeb ieg  m ia ła  w a lk a  w  
w ad ze  ś re d n ie j. P o  za in k aso w a- 
n iu  k ilk u  s ilry c h  ciosów , P iec k a  
(Bud) z rezy g n o w a ł w  p ie rw sze j 
m in u c ie  z w a lk i z K ru p iń sk im  II  
(St).

W pó łc iężk ie j J a n k ie w ic z  (St) 
n ie  ro zs trz y g n ą ł p o je d y n k u  z K o­
ło d z ie jsk im  (B ud). W ynik  k rz y w ­
dzi p ię śc ia rza  P afaw ag u .

W w ad ze  c iężk ie j A ntoszew sk i 
(St) u z y sk a ł p u n k ty  v.o. (Bil)

W m ię d zy p a ń s tw o w y m  m eczu  
h o k e jo w y m  A n g lia  p okona ła  
S zw a jca r ię  12:7 (5:1, 5:3, 2 :3).

Niespodzianka w lidze zapaśniczej

Stal W rocław -  Gwardia Łódź 4 :4
Krysmalski i i i  w y g r y w a  z  Betańskim

W ligowym spotkaniu zapa­
śniczym, Wrocławska Stal od­
niosła duży sukces rem isując z 
viceleaderem ligi zapaśniczej 
Gwardią Łódź w stosunku 4:4.

Gdyby gospodarze zestawili 
swój skład nieco szczęśliwiej, 
Gwardziści zostawiliby we 
Wrocławiu oba punkty. Nie­
spodzianką wieczoru była po­
rażka Betańskiego z Krysmal- 
skim TU. Dobrze wypadł Rej- 
niak, który wygrał z niepoko­
nanym dotychczas w lidze Le­
nartem.

Poza tym na wyróżnienie za 
sługuje Konieczny, który po 
emocjonującej walce w ygrał na 
punkty z Ignaszewskim.

Licznie zgromadzona publicz 
ność była świadkiem wyrówna 
nych i ętojących na dobrym po 
ziomie walk.

W yniki techniczne (na pierw 
szym miejscu goście).

W wadze muszej Bednarek, 
który wszystkie swoje walki w 

rozstrzygnął na swoją ko 
rzyść — w tym tylko jedną w 
przepisowym czasie, wygrał na 
punkty z Dubajem.

W  koguciej Nowak przegrał 
jednogłośnie ze Smulem.

W  piórkowej Ignaszewski po 
zaciętej walce przegrywa z Ko 
niecznym.

W  lekkiej Świętosławski po­
konał w 10 minucie Majewicza 
przez złamanie mostku.

W  półśredniej dobry technicz 
nie Betański przegrał na pun­
kty z Krysmalskim III.

W bokserskiej klasie A
G RU PA  I  

W łó k n ia rz  D zierżon iów —W łókn iarz  
N ow a R u d a  10:10.

S ta l P afaw ag  Ib  — B u d o w lan i J e ­
len ia  G óra  7:13.

W łó k n ia rz  D zie rżon iów  2 3 30:10 
W łó k n ia rz  N ow a R u d a  2 3 26:14 
B u d o w lan i Je le n ia  G ó ra  3 2 17:43 
S ta l P a faw ag  Ib  1 0  7:13
B udo w lan i W r o c ł a w  —

O KU P A II
O gniw o W rocław —K o le ja rz  W ro ­

cław  13:5.
W łó k n ia rz  L e g n ica  — S p ó jn ia  Z ię ­

b ice 11:7.
O gniw o W rocław  3
W łó k n ia rz  L egn ica  2 
S p ó jn ia  Z ięb ice  2
K o le ja rz  W rocław  3
G ó rn ik  B ia ły  K am ień  2

5 38:22 
3 21:17 
2 18:20 
2 26:32 
0 13:27

W  średniej Matuszak nie* 
znacznie w ygrał z Barłogiem.

W  półciężkiej Kawał w 10 
minucie wygrywa z Krysmal­
skim IV.

W  wadze ciężkiej Lenard u- 
legł zasłużenie Rejniakowi.

Sędzią głównym zawodoff 
był Piaskowski, Warszawa, n* 
punkty sędziowali Szmatloch 
Śląsk, Andrzejewski Łódź i Wo 
jewódka, W rocław na zmiany
Z w iązk o w iec  M ysłow . 10 16 
G w a rd ia  Ł ódź 9 12 44:a
S ta l N ow y B y to m  9 
K o le ja rz  P o zn ań  10
Z w iązk o w iec  W-wa 9 
S ta l W rocław  10
Z w iązkow iec  K rak ó w  9

g 16:31 
> !t:« 
g 33:39 
7  3J:<! 
1  31:41

W p iłk a rsk ie j  
klasie A

Grupa I
Ogniwo Wr. — Wlókniacl 

Legn. 4:0
Gwardia Wr. — Kolcjsn 

Wr. 3:1 
WKS Wr. — Unia Żarów

5:0 I.Włókniarz Głuszyca — ®nił
Strzelin 2:1 .
Ogniwo Wr. 10 18 56.
Gwardia Wr. 10 «  29; ’
Górnik Walb. 1
Kolejarz V'r. 11 1* f
Górnik B. K. 10 «  f |
Włókniarz Lcgn. 11 1# A,
WKS Wrocław 9 1® ‘K,
Związk. Walb. 10 »
Włókn. Głuszyca H # } , ; , 2
Unia Strzelin 9 »
Uuia Żarów 1# * %
Spójnia Bielawa 19 s

Grupa II ^
Związkowiec Ząbkowice 

Stal Pafawag 1:2 „
Górnik Kowary — 

kowiec Wr. 3:0 w. o.
Włókniarz Walb. — " 

niarz Bielawa 0:3 w. o. jj 
Spójnia Kłodzko 10 J „.jj 
Stal-Fafawag Wr. 10 
Związk. Lubań » 1 , 2:13 
Związk. Ząbkowice 9 W j 
Związk. .T. K. 1# »  j ,*  
Włókniarz Biel. 1® .g.jg 
Górnik Kowary 9 
Gwardia K. G. 1® ^
Gwardia J. G. ® jg.gl 
Związk. Wrocł. * ,3-38
Włókniarz Walb. 1®

W re d a k c ji p rz y jm u ją : S e k re ta rz  red a k c ji w  godz. 11—12. R e d a k to r 
N acze lny  w  p o n ie d z ia łk i, ś ro d y  i p ią tk i 12-13. -  R ed a k c ja  rę k o ­
p isów  n ie  zw raca  i za og łoszen ia  n ie  o dpow iada . F —l —36168

P R EN U M ER A TA : z p rze sy łk ą  p o cz to w ą: m iesięczn ie  4,03 zł, 
ta ln le  12,15 z ', p ó łro c zn ie  24,30 zł, ro czn ie  48,60 zł. P re n u m e ra tę  P m  , 
m u ją : w sz y stk ie  p lac. p o cz t o raz  P P K  „R u c h " . K on to  PK O  vnT-»M
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